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Praegląd politycyn y.
N iem iecka p ra s a  gadzinowa, N o rtiih u tic lirr-  

k i , G aeeta K o lońsko , F ost, zasycza ła  by ła  na 
gw ałt  o o lbrzym iem niebezpieczeństw ie  w o jn y ; 
ona to p ie rw sza  d a ła  has ło  do w ojennych  alai 
mów, ona  g roz i ła  Itosjj odbudow aniem  Pclsk i i 
gniewnie u ż a la ła  się n a  a u s t r j a c a ą  „opieszałość," 
zn iew ala jącą  m on..rch ją  naszę  do „zbyt lekkoinyśl 
nego za p a try w an ia  się n a  sy tuac ją  i do zgubne  
go skąpstw a, k tó re  się w yraziło  w użyciu  tylko 
dw unastu  miljonów n a  n ie k tó re  m il i ta rne  zarzą  
d z e n ia ;“ ona przez dw a tygodn .e  b u c h a ła  ogniem 
kar taczów  i kn .yżacnim i k o rd am i  m a c h a ła  p rzed  
rosyjskim nosem. Wszystko to  czyta liśmy czarne  
n a  b ia łem  w bism urkowskich dziennikach, aie p o ­
kazu je  się, że własnym  oczom wierzyć nie m o­
żna. Bo to nie Niemcy rozpisywali się o wojnie, 
n ie oni zachęca li  do niej ca ły  świat,  ale.... m y ! 
i je szcze  ten  i ów n a  W ę g r z e c h , ale głównie 
—  my 1

Gotowi m e uwierzyć czytelnicy nasi.  W ięc 
uprze jm ie  prosimy p rzeczy tać  n as tęp u jące  wyrazy 
N o rd d eu tsc h erk i.

„S ądy  o ogólnem położeniu  politycznem 
wydawane są  te raz  pod w rażen iem  osta tn ie j  p u ­
b likacji lle ich ianzeigera . D odane  do tej p u b l ik a ­
cji k o m en ta rze  Nowego W rcm ierńu  i uwag! 
jo u n m l  (b‘ S t. P etersbourg , okazu jące  nadzwy­
cza jne  zadow olniem e, o raz  zapew n ien ia  wiedeń- 
sniego F rem dcnb la ttu , że A u s tr ja  nigdy nie b ę ­
dzie prowokowała wojny, albowiem wszystkie n a ­
rody rzeszy rakuzkie j  niczego więcej nie p ragną ,  
k rom  pokoju, idącego  w p a rz e  z p o w ag ą ,  cało 
ścią i w ym aganiam i interesów m onarch ji :  w szys t­
ko to  bez w ątp ien ia  u p raw n ia  do pe łnego  utności 
spog lądan ia  w przyszłość. W szelako nie p o trze b a  
zapom inać,  że j a k  d o tą d  sy tuac ja  m ię d zyna rodo­
wa d ługo, powolnie, a le  ustaw icznie  się za o s t rza ­
ła. ta k  i te ra z  u p łyn ie  dużo czasu, zan im  uczu- 
< ii pewności i bezp ieczeństw a szeroko  się roz
siądzie w umysłach. Bo są  rozm a ite  żywioły,
k tó re  najchę tn ie j  łow ią  ryby w m ę tne j  wodzie, 
więc m a ją  w te m  in tereE , żeby w yjaśnienie się 
sytuacji odbyw ało  się j a k  najpowoiniej.  P rz y p o ­
mnijmy tylko sobie sposób t r a k to w a n ia  sytuacji
przez  narodow o-polskie („narodow o polsku  ?“ —  
a ja k ie  są  je szcze?  przyp. red .  P rzcg l.)  d z ien n i­
ki w Galicji i przez  n ie k tó re  o rg a n a  p ra sy  wę­
gierskiej ; W ęgrzy zaszczycali nas  n a w e t  listami, 
w których wyłuszczały  się poglądy n a  sytuac>ą i 
k ry tyczne  z a p a t ry w a n ia  n a  politykę n ie m ie ck ą ;  
ani treść ,  ani źród ło  tych listów nie zn iew ala  nas  
do z a s ta n aw ia n ia  się n ad  nimi.... Obok wszyst 
k. h tych osobistymi i s t ronu iczyeh tcndency j ,  
ji s t  z re sz tą  jeszcze możliwość ponownego wystą 

enia zatargów , bo n rzy  przekorne*!  u k ła d a n iu  
się rzeczy nigdy tego un ik n ąć  m e  m o ż n a 1-.

Chociaż zakończenie  tego  a r ty k u łu  nie li- 
d i je  z całością  i znaczenie  jej mocno osłutua, 
niemniej jSdaftk b ierzem y to wystąpienie N o rd  
d e u tsc h  rk i za  n iewątpliwy dowód poutps/.enia s.ę 
s j t u a i j i ,  bo znać zwykle humory wróciły do B e r ­
lina, skoro  K rzyżaki znów zaczyna ją  nas k ą sa ć

Z tom  wszystkio.m zapisujemy, żo z końcem 
a r ty k u łu  N o rd d m tsch c rk i  zgadza  się to, t o  pisze 
dziś G a zd a  K rzyżow a . Dowiaduje się ona ze 
sfer, u trzym ujących  jakoby  bliz ie stosunki z a n ­
gielskim rządem , że Rosja po cz ę ła  sondow ać ga 
hinety w kwestj* berlińsk iego  t r a k ta tu ,  k tóry  
uważa za nadw erężony, a więc w ymagający rew i­
zji. O brazę t r a k t a tu  widzi E os ;a  w tem, że ks. 
F e rd y n an d  n iep raw nie  zasiad ł  na bu łga rsk im  t io -  
nie. M ocarstw a powinny skłonić k o b u r g a  do u- 
s tąp i mi i a  pod g roźbą  egzekucji,  a  w razie  ko­
nieczności egzekucję tę  powier yć Ro.-ji. P o i /y -

ii lwim mu ni1 *i i ii ii

nione w bu łgarsk ie j  spraw ie  za n ie d b an ia  p o trze b a  
te ra z  n ap raw ić  przez  wysłanie do Sofji rosy jsk ie­
go nam ies tn ika  pod  op ie k ą  rosyjskich  bagnetów . 
Rewizja zaś  t r a k t a tu  s ta ła  się zdan iem  Rosji d la 
tego  n iezbędną ,  że sp raw a z Bosnją  i H e rc e g o ­
winą zesz ła  na  manowce. A us tr jacka  okupac ja  
tych prowincji s ta je  się coraz  bardziej podobną 
do wcielenia, na  co nigdy R os ja  zezwolić nie m o­
że. P o d łu g  berlińskiego t r a k ta tu ,  ok u p ac ja  po­
w inna być tylko czasowa. Otóż in te re sa  rosyjskie 
wymagają , by te rm in  ów był dok ła d n ie  określony 
i żeby nie m ógł doprow adzić  do tak iego  stanu, 
k tó .y  g roz iłby  o s ta te czn ą  p rzeszkodą  do rozwoju 
rosyjskich in te resów  na  b a łk a ń sk im  półwyspie. 
Na z a b ó r  tycli tu reck ich  prowineyj R os ja  nie 
może i nie zechce n igdy zezwolić, chociażby  z t e ­
go powodu s ta n ę ła  w przeciw ieństw ie do w szyst­
kich mocarstw- podp isanych  n a  trak tac ie .  P o trz e ­
ba tedy  zw ołania nowego kongresu .

Otóż jeśli  R os ja  tego wszystkiego is to tn ie  
żąda i n a  serjo  n ie myśli m nie jszem  się zado- 
wolnić, to k ąsan ie  Polaków przez N orddeutscherkę  
n ic n ie pom oże  eu rope jsk iem u pokojowi. Chory 
on je s t  i chory będz ie  coraz  bardz ie j.

F o l. Corr w liście z W arszaw y donosi,  że 
w tw ie rdzach  kowieńskiej i dęblińskie j u s t a ­
w ia ją  nowe dz ia ła  p rzy s łan e  z fab ryk  rosyjskich, 
a  z wiosDą rozpocznie  się n a  wielką ska lę  b u d o ­
wa obronnych  koszar ,  do czego ju ż  te ra z  czynią 
się wielkie p rzygotow ania .  N am  się zdaje , że ta  
wiadomość n ie  za w ie ra  n ic nowego. To ju ż  od 
ro k u  wiadomo, że a r ty lery jsk i  z a rz ą d  w P e te r s  
bu rgu  postanow ił  zm ienić system forteóznych 
dział i że koszary  postanow iono  w ybudować w sz ę ­
dzie, gdz ie  d o tą d  wojsko s ta ło  w naję tych  lo k a ­
lach .  Ż ad e n  tedy  z owych dwóch fak tów  m e ma 
c h a r a k te ru  m obil izacyjnego.

D j  b e r l iń s k u h  dzienników  te legrafu j  j, z So­
fii, że p rzedstaw ic ie le  Austr ji ,  Włoch, F ra n c j i  
Anglji, Grecji, R um un ji  i Serb ji  u da l i  się do b u ł­
garskiego m in is tra  sp raw  zagran icznych  po raz  
d rug i z p ro te s te m  przeciw  rozpieczętuw ywaniu  
n a  poczcie ich urzędowych i p ryw atnych  listów. 
W  tej r em ons trac j i  n ie  wziął u dz ia łu  p rzods ta  
wiciel niemiecki tylko d la tego, że olicjaluycb 
s tosunków nio u trzym uje  z bu łgarsk im  rząd em  
N a tio n a l Z d tu n g  dodaje  do tej wiadomości, że 
„czarny  g a b in e t1* u tw orzono  w B u łg a r j i  od p rzy ­
ja zd u  ks. F e rd y n a n d a ,  k tó ry  jakoby  j e s t  wielkim 
am a to rem  cudzych  ta jem nic .  Minisfflr bu łga rsk i  
ok az a ł  wielkie zdziwienie, że podobne  przypu 
szczeaia  o poczcie ks ięz tw a z rob il i  jenera ln i  
Iconsulowie i. p rzy rzek ł za rządz ić  doduu lzen ie ,  
a la konsulowie odparli ,  że nie o dochodzenie  im 
idzie, lecz o to, żeby n a  przysz łość  fiikt Bię nic 
w ażył do tykać ich listów.

P y tan ie  jedoalc, czy ta  now a wiadomość nie 
j e s t  tylko odegrzan iem  s tarego  faktu

K otońska  G uzcta  rzuca  podejrzen ie ,  że f i l  
szowaniem dyplom atycznych  dokum entów  zajmo 
wał się ks. L . u»ów, niegdyś w Bukaresz i ie, a 
te ra z  w Brukse lji  pose ł rosyjski.

Korespondencje.
Wiedeń 3 stycznia.

(?) Pozwólcie mi wyrazić dzisiaj najp ierw  
p rzekonanie ,  że t e g o  r o k u  w o j n y  m i e ć  
n i e  b ę d z  i e m y .  T rzeba ,  żeby czytelnicy mogli 
się zastanow ić  i n a d  ta k iem  przekonaniem ; wo- 
góle tr ze b a ,  żeby w szechstronn ie  sp raw ę r o z p a ­
trzyli i sami sobie w sku tek  tego w łasną  u z a s a ­
dnioną opinję u tworzyć mogli. Chcąc uzasadn ić

powyższe przekonan ie ,  muszę po części r e k a p i tu ­
lować n iek tó re  rzeczy wiądome wam ju ż  z p r y ­
w atnych  te legram ów  i zestawić wszystkie d a n e .— 
Idźmy po po rzą d k u  : —  na jp .e rw  powod wojny, 
po tem  w arunki,  po tem  in tenc je  s t ro n  in teresow a 
nycb, po tem  cel i o s ta teczny  wynik r o z u m o ­
wania.

Czy Rosja ma powód do w ojny? Nie może 
tu  być mowy o tem, że dąży ona  do zaboru  
K onstantynopola .  To cel h isto ryczny  jej polityki. 
Powód zaś do wojny m us i ,v być zawsze ak tualny , 
bezpośredni.  Tego nie m a an i ludy  wschodnie 
nie p rzyzywają  je j  na  obr> uę, an i  sąsiedz i je j  nie 
wyzywają. M a ona  do z re p a io w an ia  wiele p o r a ­
żek, ale powodu do zaczepki n ie  ma. Nicby to 
może nie znaczyło, gdyby uyła do wojny gotową. 
T ym czasem  o na  ledwo rozpoczęła  te  reo rg an iz a ­
cje arm ji  i te  f o r ty n k a c je , , k tó re  sąsiedzi j e j  już 
dawno p ro w a d zą  W ięc  nie m ając  powodu bezpo 
średniego , n ie może p rzys tąp ić  do l e p a r a c j i  po 
ra ż e k  n ieprzygo tow ana , n a  wielkie ryzyko N ad to  
nie p o trze b u je  ona tego. W szystkich  je j  planów 
na W schodz ie  oczywista inne m ocars tw a a k c ep ­
tować nie mogą, lecz też  nie m ożna przecie po 
s ą d zą c  Rosji  o tak ie  szaleństwo, żeby  wszystkie 
p lany  o d raz u  p r z e p r o w a d z i  chc ia ła .  —  P o  kolei, 
stopniowo, to tradycy jna  d ru g a  polityki rosyjskiej. 
W ięc szłoby o szczegóły, a  z n ich  pierwszym, 
m oże najdotkliw szym , j e s t  B u łgar ja .  Inaczej s tały  
rzeczy rok  tem u, inaczej dzisiaj. W iecie już ,  że 
ok u p ac ja  rosy jska p rz e s ta ła  być casus belh , że 
przeciwnie Niemcy, A u s tr ja  i F ra n c ja  przystałyby 
o d raz u  n a  czasową okupację, t a k  .jak to było już 
podczas i po t ra k ta c ie  ber.if.skim. — W ątpliwem 
jest,  czy R os ja  z a żą d a  upoważnienia, ale na  r a ­
zie idz ie  tylko o to, że gdyby za ż ą d a ła ,  to nic 
n ap o tk a ła b y  n a  opór. A u s tr ja  powodu do wojny 
abso lu tn ie  n ie  ma. Niemcy m ogłyby go znaleźć 
w tem, żeby się uwolnić z ka jdan , w  k tó rych  je  
t rzy m ają  Rosja  i F ranc ja .

Ale in te res  wyłącznif n iem iecki nie może 
decydow ać, au i  też nie m ogą Niemcy prowoko 
wać, gdyż w a r u n k i  do wojny nie są pomyślne. 
P raw da , że je s t  p rzym ierze ,  lecz Rosja p row oko­
wana, n ie z a w a i ła b y  wcale pokoju, cofałaby się, 
ażby p rzygo tow a ła  się do oftenzywy. W ojna mu 
s ia łaby  trw ać  la ta ,  czego naw et Niemcy nie wy 
trzym ałyby , m a jąc  F ra n c ję  z d rugiej s trony. Tego 
zaś  ż a d en  francusk i rz ą d  n igdy  nie zaprzeczy, 
co j e s t  p raw dą ,  koniecznością , że gdyby n a t u r a l -  
n y sp rzym ierzen iec  F rancji  —  Rosja  —  była  za 
g roźoną , to F ra n c ja  m us ia łaby  k o rzys tać  ze spo­
sobności, żeby wziąć odw et i nie pozwolić ns 
o s łab ien ie  Rosji. W łochy zaś  przeciw F ra n c j i  już  
użyto V>yć nie rnog^. Le .-' co do "ntencyj, to 
n ik t  n igdzie wojny nie chce powouu do niej 
nie widzi. „Ruchy wojsk rosyjskich burzą  dotych 
czasową równow agę s i lu ; dobrze . W ięc w ymagają 
równych za rząd z eń  ze s trony  Niem iec i Austrji.  
W szystkie te  za rząd z en ia  ro s j jsk ie  są  ty lko obron­
ne, nie m ożua  tego  przeczyc, boć i Niemcy i 
A ustr ja  budow ały  iw ierdze,  ba rak i ,  a  n ik t  icli 
nie podejrzyw ał.  Rządy  Niem iec i A ustr ji  ni' 
uw ażają  też wcale ruchów rosyjskich  za  wojenne, 
zaczepne, tylko ośw iadczają ,  że m uszą  czuwać, 
zapobiegać ,  ażeby  one kiedyś wojennemi, zacze 
pneini się nie stały. Więc n ie m a  w tem  wcale 
powoduw do zan iepoko jen ia ,  tem  bardz ie j ,  gdy 
g ran iczne  ruchy  rosyjskie  usta ły ,  a  tylko w głębi 
Rosji odbyw a się reo rg an iz ac ja  wojska, t a k  samo 
ja k  ona  się wszędzie odbywa.

Co do tego  jednego  p u n k tu  m ia ł  ln w a lu l  
rac ję .  Rosja p o zo s ta ła  w tyle, m usi sąsiadów 
doścignąć.  Że sposób w ja k i  ruchy  wojskowe ro ­
syjskie o d d z ia ła ły  na N iem cy i A u s tr ją  nie je s t  
n iepokojący, że G i^enm assregeln  n ie  są  g roźne i 
nio mogą hyc wojennie in te rp re tow ane ,  wynika

to dolej s tąd ,  że polityczne stosunki między temi 
państwam i są  ciągle najlepsze,  oraz, że m o n a r ­
chowie najusiln iej są  za  pokojem. C ar  upow ażnił 
do oznajoiieuia , że wojny nie c h c e ; uczynili to 
rosyjscy rep rez en ta n c i  cywilni i wojskowi. Była 
wątpliwość, czy ks. B ism ark  p rzeć ,eż bądź co bądź 
nie pcha  do wojny, żeby i Rosję  i A u s t i ją  os ła  
bić, a  d la  N iennec zyskać lwią część ew e n tu a l­
nych łupów. W ątp liwość ta  znikła, gdy cesa rz  
Wilhelm na Nowy rok ta k  dobitn ie  zaznaczył,  że 
obawy m inę ły ,  że pokój m e  j e s t  zagrożony. Co 
do A u s t^ i ,  k tóżby w ątp i ł  o tem, że pójdzie do 
o s ta tecznych  g ran ic  ustęps tw , zanim by na wojnę 
się ryzykow-a i a ?

Świeżo p, Tisza jawnie  i otwarcie  oznajmił,  
ż e  nie widzi, j a k a b y  wojna nam  z a g raża ła .  W re ­
szcie jakiż cel wojny ? M ogłaby go mieć Rosja, 
gdyby była  p rzygo tow aną  na  wojnę d ługole tn ią ,  
na życie i śmierć. Lecz p rzygo tow aną  nie je s t  —  
to znowu t r z e b a  powtórzyć —  i nie będz ie  ja k  
conajiimiej za  rok. W ięc może zh ja k iś  rak, dwa 
zmieni c a r  in tenc ję ,  może wtedy nas tan ie  sytuacja 
w o jenna ,  aie obecnie, n a  ten  rok je j nie ma. —  
Niemcy m ogłyby mieć cel,  a le  tak  t ru d n y  do 
o s iągnięcia ,  tak  niebezpieczny, wywołujący taką  
burzę  w cab-j E u io p ie ,  że naw et d la  N i-miec to 
spraw a gard łow a , tak  iż sto razy będą  się natny 
slaly, nimby ją  podjęły. Obecnie an i  myślą o tem 
Dia A us t . j i  zaś każda  wojna w te raźn ie jszych  s to­
sunkach , naw e t  zupe łn ie  zwycięz.ka, to  cios. Bo 
dopiero  po zwyc ęztwie pow sta łoby  gard łow e  py­
tan ie  ; Co da le j?

Pod względem rezu lta tów  wojny, to jeszcze 
osobno ca łą  okropność po łożen ia  „no wojnie** — 
będę się s ta ra ł  przedstaw ić .  N a dzis stw ierdzam , 
że wszystkie oznak i i objawy nawet u izędow e 
m ów ią: pokój. Pesymiści d o d a ją :  t rzeba  jeszcze 
czekać, czy faktyczny s lan  odpowie o św iadcze­
niom, czy Rosja z ,p rzes tan ie  groźnych ruebów. 
Ależ i wtedy u i e s ta łaby wojna p rzed  drzw.ami, 
tylko trw ałby  dalej czas zbrojeń, k tó ry  nieste ty  
j e s t  już  d la  Europy normalnym.

tajemnic* Berlina.
P rz e d  kilku dn iam i podaliśm y opis intrygi, 

j a k ą  u k n u ł  B ism ark  przeciw  niem ieckiem u n a ­
stępcy tronu. P odajem y dziś d rug i list z B e rbna ,  
wyjaśniający jeszcze  dalej szczegóły tej intrygi.  
Opiewa on t a k :

„Pomyślny zw rot w s ian  e zdrow ia n iem iec­
k iego nas tępcy  t ro n u  sprow adził  rówuież zm ianę 
w usposobieniu  pewuycb kół, m a rk u ją c ą  się prze- 
dew szystkiem  w tein, co z ich rnyśh i zapa try  
wań p rzeznaczone  j e s t  do dojśc ia  do publicznej 
wiadomości. Zw rot te n  r,ie m s t  au i  nowym, ani 
n iespodzianką,  w każdym  raz ie  je d n a k  p rz e d s ta ­
wia wiele szczegółów in te resu jących  i poucza ją ­
cych. Gdyby t ło  sceny me było w ogóle jeszcze 
t a k  ponurem  i poważneni, j a k  dotychczas, zm iana  
ta  wywołałaby efekt wysoce komiczny, którego 
korniku da łaby  n a tu ra ln ie  tylko mizantropowi, 
odznacza jącem u się bajronow oką p o g a rd ą  ludzi,  
wiole m a te r ja lu  do n ad e r  cierpk ich  spostrzeżeń. 
Chcąc sobie wyobraz.ić w całej pełni skutki tego 
pomyślnego zwrotu, należy p rzedew szys ta iem  p rzy ­
wołać sobie na  pam ięć ową dzikość i n ie o k ie ł ­
znane  rozpasan ie  rozm aitych  życzeń i zamiarów, 
jak ie  ujawniły się wówczas, p rzed  p a ru  miesią 
canił, k ie d y s ta u  księc.a  F ry d e ry k a  beznadzie jnym  
eię zdawał. Życzenia te  i zamiary nie miały oczy­
wiście czasu  do należy tego  skrysta lizowania  się. 
a już  w cale do p rzy b ran ia  tak ie j  sta łe j postaci, 
w k io re jby  mogły weiśf ja k o  niewątpliwe czyn­
niki polityczne w prześw iadczen ie  ogniu i w ogól 
n ą  r a c h u b ę  polityczną całego narodu ,  wszystkich

;,ego s tronnictw  W ystępow ały  one tylko w p o ­
s tac i  pewnych symptomów, pewnych niewyraźnych  
ubiłowań. D la znawcy i po lityka w ys ta rcza ły  oczy­
wiście te  objaw y zupełnie , ażeby  ocenił 'cb  c a łą  
doniosłość i na tychm ias t  po ją ł,  co tkwi po za  
niemi; ażeby  z tego co się p rzem ija jąco  pojawiło 
i co pozosta ło  zakry tem , w ydobył wnioski cal 
kiera pewne; na to m ia s t  wielkie ma^y przyjmowały 
te symptomy więcej z chwilowem n .em iłem  z d z i ­
wieniem, aoG eii  z g łębszą  po lityczną ref leks ją  i 
wkrótce o nieb zapom inały ,  ż /w ląo  g iębok  e i 
rze te lne  sym patje  d la  księcia  ja k o te ż  nadz ie ję  
ry cb łeg )  jego wyzdrowienia. Jeże l i  prze to  p o t r z e ­
b a  szczególnego wytężenia i skoncen trow an ia  p a ­
mięci dla up rzy tom nien ia  sobie owych b rzydkich  
usiłowań, to  tem  bardz ie j wysiłek tak i będz ie  t e ­
raz  n a  miejscu, ażeby  leżąca  w całe j tej b is torji  
p rze s tro g a  d la  n a ro d u  niemieckiego n ie  posz ła  
na  m arue .  a le  w ed ług  swej rzeczywis tej w ar tość ,  
ocenioną i w pam ięci zap isaną  była . T em b ard r ie j  
idzie o to je szcze  i dlatego, że strona,  k tó ra  owe 
niecne usiłow ania  robiła , az isiaj czyn. wszystko, 
ażeby się ich zap rzeć  i pog rzebać  j e  w n a jg łę b ­
szych ton iach  z ipomuienia , n a tu ra ln ie  ni6 w in ­
nym celu, j a k  t j i k i  ażeby później, skoro  się zno 
wu pors sposobna  n-idz.rzy, t em  śmielej ze sw e m ’ 
a sp irac jam i na  św iatło  dzienne  wystąpić.

\ r  is tocie nie p rzesadzam y  mówiąc o dz i­
kości i n ieok ie łznan iu  żywionych' aapiracyj.  Szło 
bowiem w ciągu p a r u  dui o nic więcej, j a k  tylno 
o to ,  ażeby księcia, k tó rego  dn ie  zdaw ały  się być 
pobczone, k tóry  je d n ak  w najgorszym  jeszcze r a ­
zi i m ia ł  p- wne widoki, że włoży koronę pańs tw a  
uieinieckicgo, d ioćby  n a  czas k ró tk i  tylko, ażeby 
tego księcia zmusić, iżby z te j  korony, zanim  
mu ona p rz y p a d ła  w spadku ,  abdykow ał na  rzecz 
swego syna. Dla stronnic twa reakcy jnego ,  k tó re  
chwilowo m a  wpływ dom inujący  i nadużyw a go bez­
czelnie, było p rz e p a re ie  t tg o  p lanu  kw estją  żywo 
tną .  Albowiem jakkolw iek p o tę g a  tego s tronn ic tw a 
zdaje  się siluie być u g ru n to w an ą  i jakkolw iek  
zdaje się szalonym wszelki zam ia r ,  ażeby  je  p o ­
walić, a choćby tylko niem zachw .ać ,  to  przecież  
przy ocenieniu  tej jego  potęgi o dwóch rzeczacn  
zapom iuać  uie można. Po pierwsze, że rea k c ja  w 
ta k  do jrza łem  i wykształconym narodz ie ,  jait ci. - 
nnecki je s t  r zeczą  n ie n a tu ra ln ą ,  że pann ie  tylko 
skutk iem  dziwnego zb .egu okoliczności i ze p rz y ­
sz ła  do wradzy ty Ik o  skutk iem  użycia nadzv.yczaj 
sz tucznego  sys tem u, sys tem u po legającego  na  z je ­
dnoczeniu często wprost przeciwnych interesów, 
przy pomocy o b u dzan ia  fałszywych ape tów  i ży­
wienia z łudnych  nadziei. -P o w tó re  należy pam ię ­
tać, że j  'dnyrn z węgielnych kam ieni tego  syste­
mu je s t  og ó ln a  po li tyczna  rez y g n ac ja  i a p a t ja ,  
k lo-e  od pewnego szeregu  la t  nu r tu  |ą n a ró d  n ie ­
miecko Ju ż  sam o lekkie  podkopyw anie  tego  sy 
sternu, jakby  ba lansu jącego  n a  o s tre ;  krawęd/.i a 
u trzym ywanego w równow adze  ty lko  skutk iem  n ie ­
u s tannej czujności i p rzezornośc i ,  mogłoby w 
przyszłości s tać  się  d ian  m eb ezp ie t  znem. W p r a ­
wdzie nie należy oczekiwać od n a s tęp c y  G o n u  
ja k ich ś  zbyt daleko s ięga jących  reform  w duchu  
p rzeciw nym  d z is ie jsze m u ,  ale to  nie może ulegać 
najm nie jsze j wątpliwości, że jego  w stąp ien ie  na 
t ru n  po lączonem  byłoby z pew nem i dość zuaezne-  
mi zm ianam i,  k tó re  w nas tęps tw ach  swoich, sp ro ­
wadziłyby mniej lub  więcej gw altowue rozbicie 
panu jącego  systemu. Ale co więcej. Sam  fakt,  że  
w na jszerszych  ko łach  w stąp ien ie  księcia n a  tron  
obudzą  nadzmje, k tó re  t ru d n o  ażeby  się n a ty c h ­
m ias t  ziściły, j e s t  już ogrom nego zaaezem a.  O k a ­
zuje on bowiem, że n ieza leżn ie  od tego, co k s ią ­
żę zrobi lub zrob ić  zam ierzy ,  z chw ną  jego u i 
t ron  w stąp ien ia  n a ró d  zerwie do pewnego s to ­
pn ia  z rez y g n ac ją  i obo ję tnośc ią  d la  spraw  pu 
blicznycb, k tó ra  dzisiaj s tanow i je d e n  z głównych

KRÓL BOBOWY.
Zimowy nasz  okres  świąteczny, poczynający 

się od Bożego N .rodzenia ,  a  złożony z dni d w u ­
nas tu ,  z k tórych  połuwa sięga schyłku s tarego 
roku, podczas gdy d ru g a  po łow a należy już do 
} 'ieiwociu nowego, zam yka się uroi zys tcśe ią  T rzech  
Króli i duje n am  cz w ar t tg o  jeszcze króla, „bo 
bowfgo." j e s t  to  epoka  pe łna  ta jem niczego  zna  
Czerna, w k tó re j  bogowie odbywali dawn.ej wę 
drówki po ziemi, p rzy jm u jąc  w oberże  d a ry  od 
ludzi,  a  na  świecie tym czasem  toczyła  się zac .ę ta  
w alka ciemności z światli m, czyli zimy z słoń 
cem. — Zakończona zwycięstwem tegoż w cliwili 
p rzes ilen ia  zimowego, uroczy 'cie też b y ła  ś -.. ięco- 
n a  po wszystkich k ra ja ch  w s ta rożytnośc i  i została  
poetycznie usym bolizowana w podan iach  ludów 
północnych.

Z im a bow.e.iD, to  ponury, nielitośoiwy ol 
b rzym , pe łen  chytrości i wybiegów, k tó ry  będąc 
w rogiem życzliwych ludziom bogów, łudzi ich 
swoją p o d s tę p n ą  przyjaźnią .  Wznieciwszy obawę 
p rzed  know aniam i innych olbrzymów, chce im 
niby dopom ódz do zabezpieczenia  się p rze d  spo 
dz iew aną n apaśc ią  i wraz z rum ak iem  swoim, 
w i i l i e m  jiółnocnym, podejm uje  6ię wybudować 
w trzy  pu łrocza  g ró d  warowny, niezdobyty, aby 
się mogli schronić  do niego. W nag rodę  zaś żą d a  
p ięknej Frei,  bogini pogody i c iepła , za  żonę, a 
s łońca za sługę.

Bogowie przysta ją ,  lecz pod  w arunk iem , że 
gród  s tan ie  w ie d n e m  półroczu  i o lbrzym  za b ie ra  
się do roboty.

P ię trzy  je d n e  n a  d rug ich  ogrom ne lodowce, 
m rozi i śniegiem p o trz ą sa  i s t raszne  zamczysko 
lodowe już  je s t  praw ie na  ukończeniu, k iedy b o ­
gowie się spos t izegają ,  że chwila jeszcze, a  noc 
i śm ierć na  wieki za p a u u ją  n ad  nimi i n ad  c ie­
mnym i zd rę tw iałym  światem.

Ale o lbrzym  u rós ł  w potęgę, w alka  ty l ­
ko i podstęp  wzajem ny m ogą sk ruszyć moc 
jego-

I  oto Loki, najprzeb ieg le iszy  z bogów s k a n ­
dynawskich, na podobieństw o straszliwego ru m a ­
k a  zimy, wichru  mroźnego, s ta je  się  ta k ż e  k o ­

niem, to  j e s t  c i fp łym  w iatrem  południowym. W i­
d/ń go potw ur pó łnocny  wybiegającego z lasu i 
zerwawszy się, pędz i  za  nim z grzyw ą rozw ianą, 
rozpoczynając  gonitwę, k tó ra  t rw a  noc c a łą  i 
cały świat w s trząsa  w posadach .

T ym czasem  olbrzym nie może dokończyć 
grodu ,  gdyż nie m a  kim zwozić lodowców, a b r a ­
kuje mu m a to r ja łu  n a  je d n ę  bram ę. Ze złości 
więc w ypraw ia w ściek łą  zam ieć, dm ąc  i p r y c h a ­
jąc śn ieg iem  na wszystkie s trony, a  że um ow a 
nie dope łn iona ,  a  te r in iu  upływ a, p rze to  bożek 
p iorunów Tbor,  wziąwszy m ło t  swój potężny, je  
dnem ude rz en ie m  ro zsa d za  lodowy g ród  i w ypu­
szcza z więzienia p ię k n ą  F iv ję .  O lbrzym ra tu je  
się h an ieb n ą  uc ieczką  i życie w raca  n a  ziemię, 
gdyż w raz z pow rotem  Fre i ,  s łońce rozprabza 
ciemności i św;at wstępuje w now ą epokę.

Ale to tylko n a  jiółnocy m ogą mieć m ie j­
sce p rze jśc ia  podobne,  bo na  p o łudn iu ,  kędy  z i ­
m a nie p rzyb ie ra  ta k  groźnej postaci ,  G recy tę  
sa m ą chwilę p rzed s taw ia l i  już  t ru ch ę  inacze^  
Kronosowi, bogowi czasu , daw ali  po  p rostu  pęta  
z- wełny b ia łe j  na nogi, co m ia ło  śn ieg  niby sym ­
bolizować, a zerwawszy je  wśród radośnych  o- 
krzyków w oliwili zimowego p rzesilen ia ,  obcho­
dzili u roczystość  w ese lną  tegoż  K ronosa  z bog i­
n ią  ziemskiej p łodności,  Rheą.

W Rzymie tym czasem  odbyw ały  się sławne 
S a tu ru a lia  na  cześć rzym skiego  K ronosa,  zwanego 
„ Satu rnem  pod  rządam i k to ie g o  p a n o w a ł  ongi 
wiek z ło ty  d la  ludzi.

1 wraz z o d ra d z a ją c e m  się  s łońcem  i bu- 
dząeem  się ua  nowo życiem przyrody  musieli 
być wszyscy szczęśliwi.

U s ta w a ła  więc na chwilę uciążliw a z a le ­
żność niewolników, k tó rzy  mieli praw o u b r a ć  się 
w suknie  panów swoich i p rzy k ry ć  g ło w ę ,  co 
było wyłącznym przyw ile jem  ludz i  wolnych, a p a ­
nowie poczytyw a.i sobie z a  p rzy jem ność  ich  o b ­
sługiwać i o b darzać .  S k ła d a ją c  zaś ofiary S a tu r ­
nowi, o b d a rz a l i  też  i dzieci,  d la  te g o  zapew ne, 
że pod ług  podania ,  S a tu rn  p o ż e ra ł  w łasne  6woje 
potom stw o i zwykle w te n  sposób  byw ał p rz e d ­
stawiany, a  jednym  z n a jb s rd z ie ’ rozpow szechn ia ­
nych pod  runków  by ły  p ie rn ik i  i k o ła cz e  w k s z ta ł ­
cie f igurek dziec innych , co m us ia ło  być a lu z ją  
do owej okoliczności mitologicznej’.

N areszc ie  i w Egipcie, w sam dzień  n a ­
szych T rz ec h  Króli, obchodzono narodz iny  e g ip ­
skiego bożka  s łońca  O zirF a ,  w oła jąc  radośn ie :  
„Cieszmy się, bośmy go z n a le ź l i !“ I od głę 
bokn j  północy aż na  po łudn ie ,  wszędzie p r z e ­
silenie zimowe było wielką, r a d o s n ą  d la  ludzi 
chwilą.

Dzisiaj chociaż zm ieniły  się czasy i chrze-  
śc jańsk ie  pojęcia zapanow ały  w świeeie, nie 
mniej j e d n a k  zos ta ły  u  nas n iek tó re  cechy p ie r ­
wotnych uroczystości,  począwszy od samc-j epok, 
p rzes ilen ia  zimowego, z k tó rem  się wiąże nasz 
ukres  świąteczny, a  skończywszy n a  ko lendacb  
k tó re  i u nas, t a k  j a k  u Rzymian, zwykłe o t r z y ­
m u ją  dzieci, s łudzy i domownicy. A  naw et ślady 
n iezaprzeczone  daw nej wędrówki bogów do tąd  
widzieć się d a ją  i to mianowicie w n iektórych 
zwyczajach, odnoszących  się do obchodu  Trzech  
Króli.

W Czechach n a p r z y k ł a d , un ia  tego  c h o ­
dzi jeszcze po wsiach j e d n a  ze s ta rych  b o ­
giń , t a k  zw ana P e ra c h ta ,  albo też  pan i B er-  
chta. U b ra n a  dziwacznie, t r z y m a  w ręk u  św i­
der  ogrom ny i grozi p rzeb ic iem  każdem u, k toby 
je j  odmówił d ać  to, czegoby za żą d a ła .  Czasem 
znowu nosi z sobą  nóż i sól i s traszy  dzieci,  
że gdy b ę d ą  n ieg rzeczne ,  tc  im p o n ac in a  po­
deszwy u  nóg i n a t rz e  s o l ą , co bęaz ie  boleć 
okru tn ie .

Niek .ody za m ia s t  pani B ereh ty ,  u k az u je  się 
już  św. L uc ja  z ro zczoch raną  głową, c a ła  poobwi- 
j a n a  s łom ą i n ie u s ta n n ie  k ręc i wrzeciono, ja k  
gdyby przęd ła .

P rzyszed łszy  do chałupy, p y ta  gospodyni czy 
dzi. w częta doprzęd ły  swoich kąd z ie l i ,  a je ś li  się 
pokaże, że je szcze  nie skończyły roboty ,  to  je  
ćwiczy ró z g ą  za  karę .

Podobnym że c h a ra k te re m  u d e rz a  nieza-  
przeczenie  i ów zwyczaj,  który w edług  opisu 
M a rbącba  jeszcze  nie ta k  daw nem i czasy is tn ia ł  
w Norym berdze .

W wigilję T rzech  Króli, w nocy, wychodzi­
ły  grom ady  ludzi z m ło t a m i , kociubami, k n am i 
i p rze c ią g a ją c  przez  m iasto ,  u d e r z a ły  w drzwi i 
okiennice śpiących sąsiadów- a  narobiw azy w rz a ­
wy, s ta ra ły  się u m k n ą ć  t a k  zręcznie, aby  się nie 
dać  z ła p a ć  n a  gorącym  uczynku. S tą d  te ż  noc

tę nazyw ają  ta m  d o tą d  „K lopfe lsnacbt1*, a figle 
podobne, znane  i w innych okt licach Nie­
miec , dziś je szcze  byw ają  tu  i ówdzie p ra k ty ­
kowane.

U nas  znowu pam ięć  w ędrów ki bogów zna 
la z ła  zastosow anie  w owej w ę d r ó w e  Trzech  
Króli, k tórzy  po wsiach i m ias tach  chodzą 
z gwiazdą, a  b c z b a  ich t ro is ta  s tąd  podobno 
wynikła , że daw nem i czasy znano  tylko trzy
części świata. J e d e n  więc j e s t  przeds taw ic ie lem  
Europy ,  d rug i A z j i ,  t rzec i  Afryki, i d la  tego 
też jeden  m usi mieć ce rę  b ia łą ,  d iu g i  żółtą ,  a  
t rzeci  czarną.

C iekawa rzecz ,  iż ja k iś  angielski h is to ryk  
ósmego wieku po traf i ł  odkryć  im iona tych d a le ­
kich wędrowców i p rz e k a z a ł  je  potomności,  a 
niemniej c iekawe i to podanie, k tó re  niesie, że 
w XII  wieku zwłoki ;.cb zos ta ły  przywiezione do 
Koloiiji w t rze ch  t rum nach ,  su to  drogiemi k a m ie ­
n iam i wysadzanych  i um ieszczone w s ławnej k a ­
te d rz e  kolońskiej, k tó ra  n a  ich cześć uaw et z o ­
s ta ła  wzniesiona.

T ru d n o  m oże nieco by łoby  dociec i u s p r a ­
wiedliwić skąd  pow sta ł  zwyczaj ob ie ra n ia  dnia
tego w każdym  domu. familijnym kro ia .  zwanego
„Królem bobow ym -*, jakkolwiek je s t  to zwyczaj 
rozpow szechniony w ca łe j zachodniej E uropie ,  a 
znany także  i w naszych polskich prowincjach, 
choć i w tym w ypadku do p rzypuszczeń  j e s t  po ­
le szerokie.

Wiadomo, że do wyboru k ró la  służy ko ­
łacz ,  p lacek  lub częściej je szcze  p iernik ,  który, 
kto wie, czy n ie m a  jak iego  związku z owe 
mi ko łaczam i i piernikami, w ypiekanem i w  s ta ­
rożytności podczas S a tu rna l i j  rzymskich, zw ła­
szcza, że się to. dzi j e  n a  tle  tej sańmi epoki.

P rzy  za rab ia n iu  ciasta ,  w n iek tórych  oko 
licach F ra n c j i ,  gospodyń- wrzuca pieniądz złoty, 
w innych zaś  ziarnko bobu  , k tóry  się w tym 
raz ie  używa powszechnie w  I lo landji ,  w N iem ­
czech, ns Szląsku, podczas  gdy u nas  znowu d a ­
je się zwykie migdał.  Do cech ogólnych tej ce- 
rem onji  na leży  i to, że p rzy  obiedzie  ciasto  się 
k ra je  n a  tyle części,  ilu j e s t  b iesiadników u  sto 
łu, a  ten ,  k tó rem u  się dos tan ie  zn a jd u ją ca  się 
w ew nątrz  odzn a k a  więc p ien iądz ,  bób lub  m i­
gdał ,  zos ta je  okrzyknięty  k ró lem  i uwieńczony

zło tą  k o roną  z pap ieru ,  a  posadzony  t ryum fa l­
nie n a  tronie, bywa trzy  razy  podniesiony  w gć 
rę i do końca  d m a  tego rząd y  sp raw u je  czyli 
przewodniczy zabawom

J a k  w spom ina łac iń sk i  p isa rz  Boemus A uba- 
nus, to w XVI Wit-Ku we F ra n c j i  k ró l  tak i  b ra ł  
zwykle k re d ę  do ręk i  i za każdym  laze in ,  gdy 
go podnoszono  w górę, k ła d ł  krzy żyk n a  powale. 
Kreślił ty m sposobem  trzy  krzyżyki, k tó re  m ialy  
zabezpieczać dom od złego i k tó re  my podobnie  
piszemy n a  drzw iach  w dzień  T rzech  kióli ,  p rze­
g rad z a ją c  nim i p .erw sze li tery  ich  imion.

W N orm am lji  t a k  s ę dziś odbywa c a ła  ta  
cerem onja . W chwili, kiedy- gosDOÓyni dom u za 
czyna k ra ja ć  ko łacz  kró lew ski,  jedno  z dzieci 
kryje się pod stół, a  w tedy ten, k to  pierws y k a ­
wałek c ias ta  dos tan ie ,  w oła n a  g lo s :  „Fube D o- 
m in i po u r q u i? J tj „Bobie Pańsk i,  dla kogoś ty ? “ 
a dziecko odpow iada  z pod  s to ł u :  „F o u r le bon 
D ie u l“ tj. „D la P a n a  B oga!u 1 w tedy dopiero  
n as tęp u je  dalszy  p o d z ia ł  c ias ta ,  a ten, u k tórego  
bób się z n a jd z ie ,  zos ta je  wśród śpiewów o g ło ­
szony królem .

A chociaż los sam ro zs trzyga ,  komu się ma 
dos tać  godność m onarsza ,  to  j e d n a k  zwykle s ta ­
r a ją  się mu dopom ódz o tyle, aby  wybór padł 
ua  k tó re  z dz iec ’ w dom u, albo na  kogoś i. m ło d ­
szego pokolenia.

D zie je  się to nie bez przyczyny.
P o d łu g  n iem ieck ich  e tnogiafów  bow iem , 

dzień  T rzech  kró li  Dazywał się daw nie j „ v ie F  
kim* nowym rokiem , a  to d la  tego, że by ła  to 
chwila, w której zwycięztwo s łońca  u jaw nia ło  Bię 
m ezaprzeczen ie  w p rzybyw ające j d ługośc i  dn ia  i 
rok  s ta ry  zs tępow ał już  bezpow ro tn ie  do p rz e ­
szłości. Bobowy król był więc ob razem  m łodego  
s łońca  i p rzedstaw ic ie lem  poczynającego  się roku 
i d la  tego  m usia ł  n im  być ktoś, k to  sam  z n a j­
dow ał się je szcze w wiośnie życia.

Co do bobu ,  to  ta k że  py tan ie ,  d la  czego 
się używa w tym razie?.. .  Bo chociaż  tu i owdsie 
b io rą  do królew skiego ko łacza  p iem ądz  złoty, 
ja k o też  i m igda ł,  od k tórego  k ró l  u nas  nazywa 
się naw e t  „migdałowym**, to  j e d n a k  d ro b n a  ta  
różn ica  nie stanowi rzeczy i b ó b  m a  w każdym 
raz ie  praw o p ierw szeństwa i s ta rszeństw a.  F ak te m  
je s t  bowiem, że m u  w s ta roży tność  przypisywano
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filarów reakcji .  W ielu pogrążonych  je s t  w owej 
rezygnacji  zupe łn ie  świadomie, wielu n ieśw iado­
mie, ale wszyscy są  p rzekonan i,  że inny duch 
ożywi N iem cy w chwdi w stąp ien ia  na  t ro n  t e r a ­
źn iejszego nas tępcy  tronu . Przypuściwszy więc 
naw et,  że n as tęp c a  t ro n u  nicby me uczynił, coby 
mogło  w strzą sn ąć  obecnym systemem, to  mimo to 
re a k c ja  może oczekiwać i obawiać się wszystkiego, 
jeżeli lud niemiecki wobec t a k  wyzywającego jej 
pos tępow an ia ,  o t rząśu ie  się z dotychczasow ej 
apa tj i .  Gdyby książę  n a s tę p c a  z a s ia d a ł  tylko 
p rzez  k ilka  tygodn i lub m iesięcy na  niemieckim 
tron ie ,  gdyby nawet ja k o  człowiek chory i bliski 
śmierci,  nie był zdolny do rozpoczęc ia  jak ie jś  
wielkiej politycznej akcji,  to w żadnym  raz ie  s a ­
mo jego wstąp ien ie  n a  t ron  dałoby  h as ło  do r o z ­
b ic ia  d o t y c h c z a s o w y c h  s t o s u n k ó w ,  a czy 
p o sz a rp a n e  nici ze jdą  się po tem  i z łączą  znowu 
n a  korzyć rea k c j i  to  p raw ie  więcej j a k  wątpliwe. 
Nie j e s t  to  w prawdzie św ie tnem  świadectwem dla 
politycznej do jrza łośc i  i siły ludów niemieckich, 
że p o k ła d a ją  swe nadz ie je  w rzeczy, k tó ra  koniec 
końców je s t  p rzypadkow ą,  lecz jeśli już  ta k  czy­
nią, to  ju ż  to  samo je s t  g roźnem  d la  kliki p r u ­
skich reakcjon is tów . Ja sn em  więc jest,  że w r e a k ­
cyjnych sferach zachw ycano  się możliwością p rze­
szkodzen ia  tem u zdarzen iu  i szybko i s tauow czo 
p rzystąp iono  do akcji. W p i e r w s z y m  w i ę c  
r z ę d z i e  p o s t a n o w i o n o  u z y s k a ć  o d  k s i ę ­
c i a  n a s t ę p c y  z r z e c z e n i e  s i ę  t r o n u ;  
p rzypuszczano , że książę  przychylnie p rzy jm ie  te 
p ropozycje ,  zwłaszcza , że spraw ę swoję pop ie rano  
różaem i pozornem i argu ineu tam i:  iż E u ro p a  je s t  
w k ry tyczuem  położeniu ,  że je s t  koniecznem  by 
n a  czele pańs tw a niem ieckiego s ta ł  człowiek silny 
duchem  i c iałem  i t. p.

Jeże liby  p lan  się powiódł, j  śliby książę 
Wilhelm, uczeń i zwolennik wewnętrznej polityki 
B i sm a rk a ,  bezpośredn io  po swym dziadku  na 
t ron ie  niemieckim zasiadł,  jeś l iby  się rozchw iała  
nadzie ja , że w stąp i na  t ron  te raźn ie jszy  książę 
następca, na tenczas  k o te r ja  b ism arkow ska  m ogła­
by postępow ać bezwzględnie, bo m ogłaby  s ę  
spodziewać,,  że rez y g n ac ja  n a rodu  niem iecku go 
trw ać  będzie dalej,  i że rea k c ja  będzie  m inia 
nowy per jod  rządów.

P lan  ten  zbudow any był śm iało  i miauo go 
wszelkieini możliwemi ś rodkam i p rzeprow adzić .  
WTszak  to nie dzienniki opozycyjne p rzyniosły  
sensacy jną  wiadomość, że k s i ą ż ę  k a n c l e r z ,  
n i e p r z y j a c i e l  d a l e k i c h  p o d r ó ż y ,  
w t y m  s a m y m  c z a s i e ,  j a k  i k s i ą ż ę  
W i l h e l m ,  m i a ł  s i ę  u d a ć  d o  S a n  
R e m  o ,  a  wiadomości tej n ik t  n ie dem entow ał. 
P owód podróży  a  raczej powód powzięcia p lanu  
te j podróży, nie był z pew nością  ani m ałym  ani 
b łahym . W szak wszystkie rokowania  z księciem 
n as tęp c ą  co do kwestji jego  pow ro tu  do B erlina  
i ew entualnego  zastępstw a, m ożna było wybornie 
b ądź  lis townie, bądź  telegraficznie, b ądź  w r e ­
szcie p rzez  umyślnych wysłańców za ła tw ić  i tyl 
ko kw est ja  zrzeczen ia  się tronu ,  m ogła  księciu 
kanclerzowi dać  powód do tej podróży. J e d n a k  
n ieomylny B ism ark  pomyli! się w jed n y m  punkcie  
i to w najw ażn ie jszym : w g o t o w o ś c i  k s i ę
c i a  F r y d e r y k a  d o  z r z e c z e n i a  s i ę  
t r o n u .

N aw et wówczas, gdy s ta n  zdrow ia  nie r o ­
kow ał żadnych  nadziei,  by ł  książę n a s tę p c a  s ta  
nowczo zdecydowany, nie pozwolić zepchnąć  się 
z należnego  m u stanow iska  i aż  do ostatniej 
chwili pe tn ić  swe szczytne zadan ie .

P raw ie  n ie  u lega  wątpliwości, że książę  
w  sposób wcale n iedw uznaczny  żaw iadom ił  w 
Berlin ie  o swej niezachwianej woli i z a m ia ra ch  i 
d la  tego ks. B ism ark  zan iecha ł  swej podróży, a 
k s i ą ż ę  W i l h e l m  t a k  r a ż ą c o  k r ó t k o  
b a w i ł  w S a n  K e n i o ,  co da ło  powód do 
s tw orzenia  m uóstw a ciekawych, a  wcale nie
z p a lca  wyssanych kom entarzy .  Od tej pory 
książę  n as tęp c a  n ie jed  lo k ro tm e  zamanifestował 
publiczn ie  swoję decyzję. Jego  pismo dz iękczyn ­
ne, wystosowane do p ar la m en tu  za  okazane  o-
bjawy współczucia, b rzm i j a k  dobrze  obliczona 
odpowiedź do n iek tó rych  sfer berlińskich, k tóre  
t ro ch ę  za  wcześnie swe na jgorę tsze  życzenia 
zdradziły .  N a tu ra ln ie  w ystarczyło  to zupełnie ,  
aby t a  k lika zam ilkła. J e d n a k ż e  sfery owe nie 
są  zadow olnione usunięciem się  tego te re n u  —  
akcji, i u s i łu ją  w raż ący  sposób za trze ć  o ile 
m ożności n ie k tó re  w rażenia ,  a  niezręczność, z j a ­
k ą  to  spe łn ia ją ,  z d r a d z a  w sposób komiczny 
gorliwość i obawę p rz e d  nas tęps tw am i tych w ra ­
żeń Idzie tu ta j  o osobę k3. Wilhelma, k tó ry  w 
całe j akcji występuje  n ie tylko ja k o  wspólnik i
sprzym ierzen iec ,  lecz ta k że  w ta k  krytycznych

własności dem on iczne ,  że p o d łu g  przep isów  r e ­
ligijnych nie wolno było spożywać go Kapłanom 
egipskim, a  w R zym ie k ap łan  Jow isza  nie śmiał 
ani mówić o nim. an i go b rać  do rąk .

Pszczołę poczytywano za  świętą, d la tego, że 
z kw iatu  bobowego nigdy m e b ierze  m io d u ,a  gdy 
(Jererze sk ła d an o  na ofiarę wszystkie p łody  ziem 
sk i8 ,  to  bób był wykluczony z i h liczby. P ośw ię­
cali go zaś Bzymianie, i to  mianowicie b ób  c z a r ­
ny, z łośhwym duchom  zm arłych ,  k tó re  s ę b łą  
ka ły  po nocach  i s traszy ły  ludzi,  coś n a  podo 
b ieństwo naszych  upiorów i s trzygoniów i k tó re  
ta m  zw a n o :  „Lom ury."

Czyniący ofiarę, b r a ł  do u s t  k i lka  z ia rn  
czarnego  bo b u  i wypluw ając j e  po jednem 
j a k  najdale j po za  siebie, m ów ił :  „P rzez  ten
bób  uw aln iam  siebie i swoich z pod  mocy w a­
szej!"

W  tej samej chwili wszyscy obecni wszczy­
nali k rzyk  i wrzawę, u d e rz a ją c  w kotły  i różne  
naczyn ia  m iedziane, a  duchy tym czasem  zbiera ły  
bób  skrzętnie . Podobno, że nigdy ju ż  po tem  me 
zdo łano  o dnaleść  an i  jednego  z iarnka ,  co m iało  
n aw e t  dać  począ tek  p rzysłow iu  rzym skiem u, k tó  
rego  używano w razie ,  gdy  wszelka nadz ie ja  o d ­
zyskan ia  czegoś by ła  s t racona ,  mówiąc: „ p r z e p a ­
dło j a k  o s ta tn ie  z ia rnko  bo b u !"  *).

Zważywszy tę  okoliczność, kto  wie, czyhby 
n ie  na leża ło  przypuścić, że w chwili, k ied y  kroi bo­
bowy, przedstaw ic ie l  nowego s łońca i nowego r o ­
ku, rozpoczyna ł swe panow anie,  bób i w tym r a ­
zie m ógł być p rzeznaczony  p ierw otn ie  n a  ofia- 
r ę  d la  dem onicznych  mocy ciemności, n a d  któ- 
rem i słońce dopiero  co odniosło  św ietne zwycię­
stwo.

Lecz przypuszczen ie  to  g in ie  w pom roce 
wieków, _ bo  to, co dawniej było w ierzeniem, ze 
szło dziś n a  t radyc ję ,  a  m ityczna  w alka  s łońca  i 
zimy s ta ła  się os ta tecznym  sym bolem  walki po 
m iędzy pogańs tw em  a  ch rześe jań , tw em . W szakże 
św iatło  i tu  p rzem ogło  ciemności — id e a  C hry ­
stusowej m iłości bliźniego w ypłynęła  z niej niby 
s łońce duchowe i zapauow awszy  zwycięzko n ad  
s ta ry m  światem, ro zpoczę ła  nową, ja ś n ie j s z ą  erę, 
a  k ró l  bobowy s ta ł  się tylko n iew inną d la  ludzi 
zabaw ką , ot, ja k  zwyczajnie każdy  niedj nas tyczny 
kró l  bez  królestwa.

St< fu n ju  U lanowska.

*) Sic pe iit quam t x t n w a  faba.

chwilach życia księcia  nas tępcy,  s t a n ą ł  przeciw  
ojcu. Podobne  p osrępowanie nas tręcza  co n a j ­
m niej b a rd z o  w n le  da jące  do m yślen ia  wnioski 
i p rzy j  uszczen ia" .

M  a ł y  e  j  1 e  t o  n .

O  m o c l a o l i .
„ F  i v e  o ' C  I o c  k T e  a".

Angielskie  p rzy jęcia  o p ią tej ,  k tóre  u nas
od jak iegoś  czasu  weszły w użycie, zapew ne d la
tego ta k  pow szecknem  cieszą się pow odzeniem , 
że zg ro m a d za ją  od razu  i mężczyzn i kobiety,
dają  sposobność częs tego w idyw ania  się i zam ie­
n ian ia  myśli.

D ar  ła tw ej „rozmowności" s łuszny t ryum f tu ­
taj odnosi —  tow arzystw o zabaw ia  się jedyn ie  
pog ad an k ą  — a  jeśli balowe otoczenie, skoczne 
mazury i rozm arza jące  walce, z a n ad to  n ieodpo- 
w ieduiem tłem  d la  rozmowy, pe łne j  b ły sk o t l i ­
wości i dowcipu, t rafuych  poglądów  i g łębokich  
uwag, za  to  rozum em  tem więcej odszczególiiiać 
się m ożna tam, gdzie jedyn ie  k ró lu je  rozmowa.

Ci, co n ie lub ią  podobnych  zgrom adzeń , 
z d ra d z a ją  mimowoli b ra k  tow arzysk ich  p rzy m io ­
tów i w yksz ta łcen ia  —  um ysł u nich pewnie w u 
śpieniu, a  nogi ła tw ie jszą  ro lę  m a ją  n a  balowej 
posadzce.

I zmysł es te tyczny  zna jdu je  podczas  Five 
o’Clock te a ,  czera się zasilać : M alarz  z rozkoszą  
przen iósłby  na  p łó tno  różno rodne  grupy, k tó re  z a ­
pe łn ia ją  sa lon i po jedyncze kobiece postacie ,  co z 
uśmiechem n a  różowych us tach  pochy la ją  się nad  
f il iżanką h e ib a ty ,  b ły sk a ją  b ia łem i ząbkam i i 
s łu c h a ją  tuż  obok  s to jącego  m ężczyznę, m ów ią­
cego o o s ta tn iem  p rzedstaw ien iu  w te a trze ,  lub 
najaow szej k s ’ążce, a  bodaj czy czu lsze  słówko 
nie bywa w p la tane  w lekką  p o g a d a n k ę  o wszyst- 
kiem i o uiczem?

Stro je  n ie jedną  odg ryw a ją  też  ro lę .  Są  one 
tylko w yrazem codziennej wytworności, a le z o ­
staw ia ją  szersze  pole dom ysłom , niż balowe, i 
pozw alają  n ie jednem u snuć  m a rz e n ia  n a  te m a t :  
„ tak ą  ona będzie  w wspólnem naszem  pożyciu!"

We F ra n c j i  skąd  mody czerpiem y, choć nie 
wszystkie d a d z ą  się u nas  zas tosow ać — d la  pani 
dom u „Five o’01oek T ea"  to pole popisu  je j  o so­
bistego gustu  i fantazji .  U bran iu  jej domowemu 
pozostaw ia  się wszelką swobodę. „U siebie"  wolno 
stroić się, j a k  się komu p o d o b a  — wolno puścić 
wodze fantazji .  Można wziąć pow łóczys tą  su 
knię lub  k ró tk ą  — tkan iny  najlżejsze ja k  i n a j ­
jaskraw sze ,  szczególniej jeśli  m łodość i piękność 
da ją  do tego prawo. U rz ąd z en iu  dom ow em u p r z e ­
wodniczy w zupełnośc i  kaprys i  m oda .

Oto pa trzm y ja k  pan i  domu wstaje z fo 
telu  i wita pierwszych przybyłych. Je j kostjum  
sk ła d a  się z ciemno wiszuiowego aksam itu ,  za-  
baftow anego w z ło te  i s reb rne  kwiaty, podobno 
w łasnoręcznie  —  przód  u sukn i j e s t  z b la d o ­
różowej jedwabnej krepy, uję ty  w dw a a t l a ­
sowe wyłogi. Włosy g ładko  n ad  czołem z a ­
czesane, s p a d a ją  z ty łu  na  plecy i zw iązane są 
kokardą  am aran tow ą ,  Salon, k tó ry  pachn ie  ja k  
i ona, tym subte lnym  zapachem  Corylopsis de 
Chine k tórym  wszystko czego się d o tkn ie  pani 
domu zdaje  się p rzes iąkn ię te ,  n ap e łn ia ć  się za 
czyna powoli. W chodzą  dwio damy, b londynka  i 
b ru n e tk a .  P ierw sza  u b r a n a  w kostjum  s k ła d a ­
ją c y  się z g ładk ie j  morowej spódnicy ko loru  sarny, 
z w ierzchu  m a ło  u d ra p o w a n a  suk ienna  tunika ,  
tego  sam ego co m o ra  koloru, z jednej  s trony 
podp ię ta ,  z drugiej m a  fa łd  z mory. Z przodu 
suk iennego  s ta n ik a  ( „c o rsa g e - re s te " )  szm izetka 
bufiasta z jedw abnej gazy s ia rczan eg o  ko lo ru ,  
sp ię ta  na  p ie rs iach  p a s se m a n te r ją  z duźem i gu ­
zami. D ru g a  pani s tro jn ie j w ygląda w sukni 
„peau  de suie" w kolorze skóry , z p rzodu  udra-  
powanej, g ładk ie j  z tyłu. N a sukni, z lewej i 
z prawej, dwa „boki"  wstawione, ca łe  zahafto- 
wane n itkam i z lo tem i i jedw ab iem  koloru  „skóry" .  
Ten sam haft n a  p rzodzie  s tan ika ,  k tó ry  m a m ałe  
„p a n ie rs"  nad biodram i,  kończące  się f taezk iem  
z tyłu. T u rn iu ra  wcale znaczna,  ale wąska.

K apelusz  do te j sukni formy kapo tkow rj 
zwanej „B e t t ina"  z p rzodu  poddar te j  i obrąb iony  
passem an te r ją .  N a  około  c ienka  średniow ieczna 
gip iura , w k tó re j  tkwi e g re tk a  z p ió r ;  — morowe 
w-.tążki do w iązania.

B londynka do swej sa rn iego  ko lo ru  sukni, 
d o b ra ła  kapelusik  ko loru  ognia, zahaftow any zło- 
tetni rum iankam i,  u góry  c z a rn a  koronka , ja k  
grzebień  koguci i eg re tk a  cz a rn a  św iecąca — 
wstążki do w iązania  z mory czarnej.

In n a  pani,  k tó ra  dopie ro  co z r ą k  g o sp o ­
dyni p rzy ję ła  filiżankę h erb a ty ,  s ta rs z a  już  wie­
kiem i poważniejsza, ma na sobie z popie latego 
jedw abnego  rypsu  suknię ,  z bokam i at łasowym i, 
obram ow anym i łu tre in  z n iebieskich  lisów. Z a ­
rękaw ek z tego sam ego fu t ra  i ta k aż  p e le rynka  
d o p e łn ia ją  jej s tro ju . K ape lusz  pop ie la ty  a k s a ­
mitny, p rzy b ran y  pękiem  p ió r  z odcieniem  różo- 
wawym, związany je s t  pod  b ro d ą  n a  d u żą  k o ­
kardę.

C órka tej pan i u s ia d ła  pod  szeroko- 
l is tną  L a tan ią  i g ryząc cuk ierk i  rozm aw ia  z wy­
sokim mężczyzną, k tó rego  ogoloua tw arz  p rzypo­
mina Anglika. M ło d a  i ła d n a ,  u b r a n a  w sk rom ną  
sukienkę,  p rzedziw nie zrobioną ,  w yg ląda  nadzw y­
czaj zg rabnie .  S ukn ia  t a  j e s t  suk ienoa  szafirowa, 
z jednej  s trony  lekko  podn ies iona  na  spódnicy 
pensowego koloru. S tan ik  z kam ize lką  szafirową 
ob rąb io u ą  po obu  s t ronach  w ypustką  poDsową, u 
do łu  zakończony rodza jem  szp ica  także  w tym 
kolorze. N a głowie szafirowy kapelusz formy 
R em bran tow sk ie j ,  z pęk iem  ponsowych piór.

K ilka  pan ien  w innym  kąc ie  przy tu l i ło  się 
do siebie chi< hocząc wesoło. B rzęk  p o rce lan o ­
wych chińskii b filiżanek m iesza się z gwarem 
rozmowy. I w drugim  pokoju pełno. P ow ażne d a ­
my około  głównego zas iad ły  stołu, a  mężczyźni 
k rążą  to tu, to ówdzie; ciem ne ich postacie  m ie ­
szają się z ja sn e m i  s tro jam i pań.

O derw ane zd a n ia  d a ją  się s łyszeć wśród 
gwaru. Pan ie  rozm aw ia ją  o m odach.

—  Najnowszem zestawieniem  barw  to  z ie lo ­
na z czerwoną, w pasy...

— N ienawidzę tej m ieszan iny! M oda zezw a­
la na  wybór jednos ta jnych  tkan in .

— Ale zawsze w p la ta  coś ja sk ra w eg o :  k a m i ­
zelkę, bok, lub dó ł s p ó d n ic y . ..

— F u t r a  ogrom nie  w modzie.
— Nie ma Dad niebieskie lisy i bobry  —  te 

najmodniejsze . Ale za rękaw ki fu trzane  w raca ją  do 
laski,  i d ługie ,  n a  2 m etry  boa. I lob ią  je  także 
z piór,  a  filtrami b ra m u ją  p łaszcze, suknie.

— P o jm u ję , że kape lu sze  nie m egą  być n iż­
sze, póki włosy ta k  w y so k o  sp ię trzone  nosimy. 
Cóż bardz ie j  do tw arzy  nad  formę G ainsborougli 
po k ry tą  p ió ram i!  Czy może form a D irec to i re?  
P rzen igdy! P o d łu g  mnie, aby  w tym kape luszu  
występować, t r z e b a  mieć tw arz  od rębną .  Należy 
on do rzeczy :  „nie d la  wszystkich".

Młodo panny  szczeb io ta ły  o balowych s t ro ­
jach. S łow a „ Dauphin  t i u l " —  haf ty  kryszta łow e, 
s reb rem  nas iew aue gazy, wywoływały uśm iechy 
szczęścia n a  świeże lica.

Nie m a  tylko zgody n a  jednym  p uokc ie :  
utrzym ują, że wycięcie balowy, h s to n k ó w ,  k tó re  
zakryw ają  gors a zupe łn ie  odkryw ają  ram iona,  
nie zas tąp i  dawnych równo wyciętych, k tó re  tak  
pięknie b iust  b ram ow ały  do k o ła !

Zadow olu ien ie  wywoływała obfitość tkanin ,  
piękny pomysł zabaftowanyeh „D auph in  tiulów" 
jedw ab iem  w kwiaty i ptaszki ,  a le  żywą dysputę 
wznieciły kro je  spodnie. Czy przyjm ie się m oda 
„ ra se - te r re "  sukieD, n a s tę p u ją c a  po k ró tk ich  do 
kostek, szerokie bufiaste spódn ice  c iąg le  jeszcze 
będące  n a  p o rządku  dziennym w parysk ich  żur- 
nalach ,  albo też wąskie, skrom nie  podpinane,  
k tó re  angielskie m ody w prow adziły  w użycie od 
la ta  ?

— Je d n e  i d rug ie  nosić wolno, ja k  komu do 
twarzy —  zaw yrokow ała  pow ażna  m ę ża tk a ,  nad 
k tó rą  rozp ię ty  chiński p a ra so l  zwieszał się od 
ściany.

Kostjum  tej pan i był z fa i l le-franoaise  c ie­
m no-zielonego koloru. Z ty łu  k i lk a  fałdów g ł a d ­
ko p rzyszy tych  formowało wąską, wcale nie w iel­
ką  tu rn iu rę ,  p rzó d  był zeb rany  w d rap e r ję  mało 
fałdz is tą ,  obcisłą , p o p iz y p in an ą  p a s se m a n te r ją  z ie ­
loną w z ło te  nitki.

S tan ik  ze szpicem z p rzodu , z f raczkiem  
z tyłu, n a  b iodrach  bardzo  kró tk i ,  u w y d a tn ia ł  f i ­
gurę, a  sp ię ty  był skośnie na  n iewidzia lne haftki, 
bo guziki zupe łn ie  zarzucono przy stro jn ie jszytli  
sukniach. Na p iers iach  b łyszcza ła  p asseraau ter ja  
ze z ło tem . Kapelusz  ja śn ie jszego  odcien ia  zielo­
nego, aksam itny , z ko ronką  z ło tą ,  w formie ka- 
potki, ub ie ra ło  p ió rkp  ponsowe, w pięte  wysoko 
w p iram id a ln ą  kokardy. N a  szyi m ia ła  boa z pior, 
a  tuż  leża ł  mały, zgrabny, u b rany  w koronk i i 
wstążki ta k i  sam zarękaw ek.

P udu ios ła  się i a a cz ę ła  się żegnać  —  na  to 
Laslo i inui zeb ra l i  się odchodzić . Na wszystkie 
s trony zam ienia ły  się ukłony, uściski r ąk ,  uśm ie­
chy i g rzeczne słówka... Gospodyni w róciła  sam a 
i rzuc i ła  się n a  fotel, podczas  gdy w p rze d p o k o ­
ju  je szcze było gwarno i t łum nie .

—  P izysz tym  razem  wezmę mój lieliotropowy 
kostjum  —  sz ep n ę ła  do s iebie i z a raz  myśl t r o ­
skliwej gospodyni p rze n io s ła  się n a  ca łe  p rzy ję ­
cie. Czy było ja k  na leży?  R obiła  p rzeg ląd  z u- 
śmiechem. N a  gorąco  podaw ane brioszki i to r t  
P iszinger,  w idocznie zyskały  sobie p o w o d z e n ie .. 
a le na  d ru g ą  h e rb a tę  o p ią tej ,  t r zo b a  coś nowe­
go podać. Kandyzowane owoce i konfitury z a ­
miast cukierków... i k an a p k i  z Kawiorem a  w ę ­
dliną, w m ie jscu  ciastek?...

—  Nie lub ię  jednosta jnośc i  —  d o d a ła  w du 
szy. P o to cz y ła  okiem do ko ła .  W zrok  jej m usną ł 
śc iany p rzy b ran e  m a k a ta m i  różnej wielkości i 
ksz ta ł tu ,  kan a p y  i kozetki u d rapow ane  w za rzu  
cone n a  nie upięcia, g rupy  kwiatów, k tó re  stały  
tu  i ówdzie i lampy, zapalone  n a  s łu p a ch  i w iel­
ki chiński p a ra so l  zajm ujący środek  sufitu i p u ł­
ki pokry te  s ta rą  tkau iną ,  p rzep e łn io n e  m odnemi 
gracikami...

—  T rz eb a  przyznać, że lepiej umiemy te ra z  
p rzy s tra jać  nasze  salóny — r z e k ła  w duszy.

Dźwięk ze g aru  bijącego s iódm ą w yiw ał ją  
z miłej kontem plac ji  rozkosznego  at honie. T rz e ­
ba było zm ienić toa le tę ,  m ia ła  zap roszen ie  na 
la u t  wieczorny. Ju ż  w sypialnym pokoju  s łużąca 
przygotow yw ała  sukn  g z „faille fraugaise"  n ie­
bieskiej, koloru  m orza, tak iegoż aksam itu ,  z do ­
d a tk iem  pluszu rubinowego. S pódn ica  k ró tk a ,  bo 
s ięga jąca  tylko do kostek ,  w fa łdy  u łożona, a k s a ­
m itne i faille — m ia ła  z lewego boku dwa w p u ­
szczone fałdy pluszowe, n a  tych  p a s sem a n te r ja  
ko lo ru  m o r z a ,  z pere łek .  D rapow ana  tu n ik a  
z faille o d s łan ia jąca  *;ały bok lewy, ko ń cz y ła  się 
z ty łu  g ła d k o ,  podDj^siona ty lko w ąską  tu ru iu rą .  
S tan ik  bez szpicu, z p rzodu , bardzo  przydłużoDy, 
aksam itny , zasłon ię ty  u dołu  tuniką ,  m ia ł  z tyłu 
szpic. N a  p ie rs iach  kam ize lka  ak sam i tn a  ru b in o ­
wego koloru, plecki zahafiow aue pere łkam i ,  rę  
kawy z w ierzchniem  w stawien iem  pluszowem, 
ko łn ierz  o tw arty ,  epo le ty  z pe re łek .

P an i posz ła  się ub ierać .
Włosy je j w górę wyczesane, skręcone w wę­

zeł, z wysokim grzeb ien iem  złotym, p rz y s t ro i ł a  
s łu ż ą c a  m ałym  pufem z w stążk i łubinow ego ko 
loru. D o p i łm ły  stroju ponsowe trzewiki mocno 
wcięte i d ług ie  rękaw iczki sa rn iego  ko lo iu .

R a u t  był zapowiedziany n a  dziew ią tą  i nie 
na leża ł  do galowych przyjęć. M ożna w ięc  było 
wystąpić w sukni bez ogona.

S E J M .
( X V I I I  posiedzenie z dnia 4 slycznia 1888).

(D okończen ie . )

Z kolei ref. p. J a n  Gnoiński wnosi im ieniem 
kemisji gospodars tw a krajowego sp raw ozdan ie  o 
petycji Z a rz ą d u  Tow arzystwa K ółek  ro lu iczy ih  
o p rzy z n an ie  subwencji z funduszów  krajowych.

Komisja s tw ie rdza  przedewszystkiem , że r o ­
zwój K ółek  je s t  s ta łym  i pomyślnym, a ja k k o l ­
wiek liczba K ółek  zaw iązanych w roku  18 87 j e s t  
nieco mniejszą, niż była w l a t a d i  pop rzed n ich  i 
p rzyby ło  tylko 333 nowych członków, za to n a ­
leży podnieść  ja k o  objaw pocieszający, iż nowe 
Kółka pow sta ły  p rzew ażnie  za  in ic ja tyw ą odnoś­
nych zwierzchności gminnych.

S ta ra n ia  Z a rzą d u  dążące  do ożywienia czyn­
ności w K ó łkach  dawDiej za łożonych  zostały 
uwieńczone pomyślnym skutkiem, świadczy o tem 
ożywiony popyt za  nas ionam i i n a rz ę  łz iam i roi- 
niczemi, k tórych  zakupiono  w os ta tn im  roku  za 
9.4U6 zł., świadczy s ta łe  pow iększenie się liczby 
p renum erow anych  przez K ó łka  czasopism, z a k ła ­
dan ie  nowych sklepików —  je s t  ich obecnie  147; 
wreszcie coraz  żywsze in te resow an ie  się członków 
K ółek  ro ln iczych sp raw am i tego Towarzystwa, 
czego dowodzi obeciiość 744 delegatów, p r z e w a ­
żnie włościan na walnein zg ro m a d ze n iu ,  odbytem  
podczas wystawy w Krakowie. Czytelnie Kółek 
ro ln iczych  pos iada ją  16.275 książek  i 805 czaso 
pi-m. P ra g n ą c  ochronić  członków Tow arzystw a 
od wszelkich możliwych s tra t ,  n a k ła n ia  ich Za 
rz ą d  główny do ubezp ieczen ia  swych własności 
w Towarzystwie wzajem nych ubezpieczeń, W 130 
K ółkach ,  z k tó rych  nadesz ły  wykazy, ubez p ie ­
czono budynki i ruchom ości w artośc i  480.000 zł 

Komisja gospodars tw a krajow ego nie p r z e ­
sta je  u w a ż ić  lus trac ji  jako b a rd z o  t ra fa e g o  i sku 
tocznego środka  dzia łan ia ,  ja k o  najwłaściw szego 
sposobu rozpow szechn ian ia  zasad  rac jonalne j  gospo 
darki,  u suw ania  b łędnych  po jęć  i szkodliwych 
p rak tyk ,  a gdy koszt każdej lus t rac j i  wynosi 10 
do 11 zł., zaś  doświadczenie uczy, iż te  lu s trac je ,  
dopie ro  w tenczas praw dziwy p rzynoszą  pożyttk ,  
je ż a  k ilkakro tn ie  w je d n e j  miejscowości byw ają  
ponawiane, czego się K ółka  b a rd z o  gorąco  d o ­
m agają ,  należy udzielić Towarzystwu K ółek  ro l­
niczych pomocy z funduszów krajowych, a  m ia ­
nowicie 1500 zł., n a  kosz ta  lus t rac j i  zaś  dalszych  
500 zł. n a  zniżenie cen  ku p n a  nas ion i n a rz ę d z i  
rolniczych. Kom isja w n o s i :

I. T ow arzystwu K ółek  ro lniczych w yznacza 
się na  rok  1888 subwencję z funduszów k ra jo ­
wych w kwocie 2.000 zł. do dyspozycji Z a rz ą d u  
głównego.

II. P o leca  się Wydziałowi k ra jow em u pono­
w ie n ie  usilnych s ta ra ń  u Wysokiego R ządu  o u 
dzielenie odpowiedniej subwencji n a  ustanow ienie  
s ta łych  lu s t ra to ró w  gospodars tw  włościańskich, 
pod kierownictwem  Z a rz ą d u  T ow arzystw a Kółek 
rolniczych.

P. A u g u s t y n o w i c z  Bolesław  prosi o 
podwyższenie subwencji do kwoty 2 500 zł. g łó ­
wnie celem p o p a rc ia  nabyw ania  nas ion  i narzędzi 
roln iczych po zuiżoDej cenie.

P o  p rzem ów ieniu  spraw ozdaw cy Izb a  od­
rz u c a  tę  popraw kę i uchw ala  wnioski komisji.

Ref. p. Z b o r o w s k i  p rzeds taw ia  spraw o­
zdanie  komisji petycyjnej o petycji  członków 
gminy m. H orodenk i w spraw ie  zaża leń  przeciw 
zw ierzchności gminnej o ró :ne nadużycia.

P e tenc i  w liczbie 24 u ża la ją  się, że już  
drug i rok  up ływ a od  p o d an ia  do W y d z i t łu  k ra  
jowego ska rg i  na  ab so lu tne  rząd y  br. J a k ó b a  Ro 
m aszkana  w l lo rodence ,  a  do tychczas nic w tej 
sprawie nie za rządzono .  S k a rg a  ta  u t r z y m u je  że 
m iasto  z każdym  dniem  upada ,  że do n a jg łó ­
wniejszego poż tru, k tó ry  zniszczył miasto, przy  
czyn ił  się sam  burm istrz ,  wystawiwszy w rynku  
wielki d rew niany baz r, k tó ;y  gdy się palić z a ­
czął, u d a re m n ił  wszelki możliwy ra tu n e k ;  że daiej 
br. R om aszkan  wydziela s o b i e  z g run tów  gmiuy 
własnowolnie co m u się po d o b a  i t. d.

Korni-j a po n a d e r  sum iennem  zb a dan iu  o d ­
nośnych aktów p rzed ło ży ła  obszerne  sp raw ozda 
nie, obe jm ują  e arku3z druku ,  w k tó rem  wyka­
zała ,  że z a rz u t  W ydziałowi kra jow em u w petycji 
uczyniony, j  ikoby rzeczy n ie  dochodził,  był nie 
słuszny, a  nadto , że i sp o ra  część skarg  i żalów 
na p. br. R o m sszk an a  wytoczonych pozbawioną 
je s t  podstawy. Z uwagi jednak]  że sp raw a  nie 
je s t  jeszcze m ery to iyczm e za ła tw iona  i że Wy 
dzia ł  krajow y b io rąc  re sk ry p te m  z dn ia  6. Czerw ­
ca 1887 spraw ozdau ie  W ydziału  powiatowego z 
dn ia  27 maj i 1887, tyczące się u regulow ania  go­
spodark i  gminy I l i ro d e n k i  do wiadomości, polecił 
równocześnie tem u Wydziałowi powiatowemu, 
ażeby w swoim czasie z d a ł  spraw ę o sku tku  
swych z a rz ą lz e ń ,  Komisja pety y jn a  wnosi:

Wysoki Sejm raczy  uchwalić:
P e ty c ja  c z ł o n k ó w  gminy m iejsk ie j  H orodenki 

w spraw ie  przeciw  Zwierzchności gminnej o różD e  
nadużycia, ods tępu je  się W ydziałowi krajowemu 
do dalszego za rządzenia .

W brew  wszelkiemu oczekiwaniu  dyskusją  nad  
tym p rzedm io tem  o tw ie ra  p. Czesław L a s s o c k i ,  
ośw iadczając,  że w praw dzie  nie czy ta ł całego 
sp raw ozdania ,  a le  za raz  z wstępu jego  odniósł 
wrażenie, że z tak iem  spraw ozdaniem  kom isja  me 
powinua była wejść do Izby, (G łosy: Oho!) i że 
należy e lz b o ra t  ten  zwrócić komisji. (Sensacja).  
Spraw ozdan ie  kom prom itu je  osobę z n a n ą  w k ra ju  
i n a  podstaw ie  ja k ie jś  petyc ji  w ytacza rozm aite  
za rzu ty  w takiej formie, że kto n ie doczyta  s p r a ­
wozdania do k ńca, odniesie  ja k  najgorsze  w ra­
żenie. Mówca wnosi odes łan ie  sp raw ozdan ia  do 
komisji.

P. hr. G o l e j e w s k i ,  p rezes  komisji pe ty ­
cyjnej,  sprzeciw ia się tem u wnioskowi; podnosi, 
że r e fe re n t  komisji z a d a ł  sobie n iezm iern ie  wiele 
trudu  i nadzwyczaj g run tow nie  spraw ę z b a d a ł ; 
ża łu je  wreszcie, że p. L-issocki nie spe łn ia  swo 
cb obowiązków poselskich, skoro  nie odczytuje 

spraw ozdań  dok ładn ie  i na  podstaw ie  dorywczo 
odczytanych kilku ustępów występuje z za rzu ta m i 
przeciw  komisji (Brawa).

Po w yczerpującej odpowiedzi sprawozdawcy 
w obronie  własnej,  p rzys tąp iono  do głosowania. 
Z a  wnioskiem p. Lassock iego  nie podniósł n i k t  
ręk i  —  n aw e t  sam  wnioskodawca (wesołość); n a ­
tom ias t  uchwalono w ielką większością wniosek 
komisji.

Z kolei wnosi p. A dam  J ę d r z e j  o 'w i c z  
sp raw ozdanie  komisji adm in is tracy jne j  o czynno 
ściack d e p a r ta m e n tu  VI W ydzia łu  krajowego za 
czas od 1 l ipca 1886 po koniec czerw ca 1887.

Spraw ozdan ie  om awia w sposób n a d e r  wy 
czerpujący  spraw y w chodzące w za k res  dep. VI, 
na leżące  p rzew ażnie  do rzęd u  sp raw  potocznych 
a  do tyczące należytości p raw nych i o p ła t  stern 
płowych od aktów prawnych, zdz ia łanych  przez 
Wydział krajowy imieniem fu n d u izu  krajowego, od 
obligów i kuponów, o raz  innych dokumentów p u ­
blicznych. Co do zm ian  te ry to rja lnych  nie m ożna 
spodziewać się rych łego  zakończenia  czynne ści 
z powodu tw orzenia  ciągle nowych sądów powia­
towych i obwodowych. Spraw ozdan ie  om awia d a ­
lej sprawy p ro p in a c j i  i żandarm erj i ,  k tó re  d a ją  
depa r tam en tow i V I wicie do czynienia i z p r z y ­
jem nośc ią  konsta tu je ,  że w dzia le  ża n d a rm e rj i  
kosz ta  przyodzien ia  szupaśników  w osta tn ich  la 
tach  zmniejszyły się o połowę skutk iem  objęcia 
we własny za rz ą d  dostawy odzieży szupaśuiczej.

I z b a  p rzy jm uje  to sp raw ozdan ie  bez dysku 
sji do wiadomości.

R eferu je  nas tępn ie  p. S tan is ław  G n i e w o s z  
imieniem komisji prawniczej o pe tyc jach  w p r z e d ­
miocie zm ian te ry torja lnych .

Izb a  uchw ala :  N ad  pe tyc ją  gminy Raby 
wyżnej o wyłączenie je j  z ok ręgu  sądu  pow ia to ­
wego w Jo rdanow ie  i c. k. s ta ro s tw a  w Myśleni 
cach  a  p rzy łączen ie  je j  do okręgu  c. k. sądu  i 
s ta ro s tw a  w Nowym T arg u  —  przechodzi się do 
po rządku  dziennego.

Nad pe tyc ją  gminy i obszaru  dworskiego 
P odkam ień ,  wzglę lem utw orzeni i w te j gminie 
sądu  powiatowego, p rzechodzi się do p o rzą d k u  
dziennego.

Sejm k ró les tw a Galicji i L odom eri i  i Wiel- 
kiem księstw em  K rakow skiem  ośw iadcza w myśl 
§. 2 ustaw y z du ia  11 czerw ca 1868 Nr. 59 Dz. 
u. p. c. k. Rządowi op in ją :

a) iż miejscowości Opaki, W erchobuż  i H u ta  
w erchobuska  należy wyłączyć z ok ręgu  c. k. s ą d u  
powiatowego w Olesku a  przydzielić  do okręgu  
c. k. sądu  powiatowego delegow anego w Z ło ­
czowie;

b) zaś miejscowości Sokołówka i Ł ab a cz  
należy wydzielić z ok ręgu  c. k. sądu  powiatowego 
w Oiesku i c. k. s ta ro s tw a  w Złoczowie, a p rz y ­
dzielić do okręgu  c. k. sądu  powiatowego i s t a ­
rostwa w Brodach.

Petycje  wydziałów r a d  powiatowych w Ra 
wie ruskie j ,  Cieszanowie i Sokalu, n iem nie j Rady 
gminnej Rawy rusk ie j o u tw orzen ie  w tam te jsze j  
okolicy nowego t ry b u n a łu  I. in s tanc ji  z s iedz ibą  
w Rawie ruskiej ,  p rzekazu je  się W ydzia łow i k ra  
jowernu do w szechstronnego  zb a d a n ia  i p r z e d ło ­
żenia odnośnego  sp raw ozdan ia  n a  najb liższe j sesji 
sejmowej.

P e ty c ją  Zwierzchności gminnej Chyrowa 
względem wydzielenia tej miejscowości z okręgu 
c. k S ą d u  powiatowego w S ta re j  Soli i p rzy łą  
ozenia do okręgu  tak iegoż c. k. S ąd u  w D obro- 
m du —  p rzekazu je  się Wydziałowi krajow em u do 
zb a d a n ia  i p rze d ło że n ia  sp raw ozdan ia  n a  n a jb l iż ­
szej sesji.

P o  ca łkow item  w yczerpaniu  w ten  sposób 
po rzą d k u  dziennego p rzy s tą p i ła  I/.ba do uzupe ł 
nia jącego w yboru  dwóch członków do komisji 
gminnej.

N a  75 g losu jących  w ybran i zos ta li  j e d n o ­
głośnie pp.  Chrzanowski i Rom anowicz.

JE .  p. M arsza łek  zam yka jąc  posiedzei 
odw ołał  się do Izby, na  k iedy m a naznaczyć c 
s tępu jącą  sesję; w poniedzia łek  nie m a ju ż  u 
czystego święta, a le możeby n ie  wszyscv posł 
wie mngli zdążyć ze wsi na czas do Lwowa.

I \  R o z w a d o w s k i  Tomisław  był za  i 
znaczeniem  sesji na  poniedzia łek ,  p.  R o m  a j  
c z u k  głosował za wtorkiem. K w estją  ro zs t t i  
gnę ła  dowcipna uw aga p. hr.  Golejewskiego, 
pon iedzia łek  jest. dniem feralnym , wskutek cz<; 
p. M arsza łek  wśród kom eryczne j  wesołości odi 
c-zył posiedzenie  do wtorku.

P o rz ą d e k  dzienny będzie posłom do demc 
rozesłany.

L w ó w , dn ia  5 stycznia .

M ia n o w a n ia .  JE . p. Namiestnik zanranow. 
oficjałów rachunkowych c. k. Namiestnictwa, Ja 
Barańskugo i Sydona Bibcrsteina-Lewieckiego, icw 
dectami rachunkowymi c. k Namiestnictwa, dal 
asystentów rachunkowych c. k, Namiestnutwa, Józ 
Kwaśniaka, Antoniego Salilci, Karola Balzera i Ił 
poi ta Mogdę Stankiewicza, oficjałami raelnuikowyi. 
c. k. Namiestnictwa, w końcu praktykantów rachm. 
kowyoh c. k Namiestnictwa Józefa Bielcsza, Tomasz 
S te ru ją ,  Michała Kołpaezkiewicza i Gwidona Kwia 
kiewicza, asystentami rachunkowymi c. k. Nainies 
n ctwa.

C. k. Rada szkolna krajowa zamianowała tym 
czasowego nauczyciela, Antoniego K otiuM dcgo w Pio 
trowicach, rzeczywistym nauczycielem szkoły etatowi 
w P.ot o wicach; nauczyciela tymczasowego szkoły 
etatowej w Ilulozu, Jana  Szostaka, rzeczywistym na­
uczycielem t jżo szkoły; nauczyciela tymczasowego 
szkoły etatowej w Jabloiiówec, Mikołaja Sobołtę, rze­
czywistym nauczyciel m tejże szkoły: nauczycielkę
tymczasową szkoły (tatowej w Starańcukach, Hono­
ratę Domumk, izeczywistą nauczycielką tejże szkoły.

M ian o w an ia  w  c. k. arm ji. W galicyjskich 
odlziulacfi pieszych obrony krajowej mianowani pod- 
porunzuikami następujący frekweutanci szkół aspiran­
tów oficerskich obrony krajowej lub jednoroczni o- 
ebotuicy, n i o będący c; ynnymi podoficerami, którzy 
przepisany egzamin oficeiski złożyli z dobrym rezul 
la em, a mianowicie: Jan Smutek, Maksymiljan Muk- 
den, Alojzy Ilcrz, Robeit I.owith, W.ucenty Pesow- 
sky, Jan Prokopowicz, Emil Ebcrmrn, Władysłiw 
Brzezina, Józef Novy, Emanuel Sabolka, Fcrdymaud
ll.ijek, Józej Tumasch k, Juljusz Kussi, Adolf Pętak, 
Józef Ballutz, Alojzy Grubuer, Karol Tacheci, J a ro ­
sław Liehtenstern, Fryderyk Friedl, Zygf y f  Frfiśchl, 
Józef Sladccek, Leopold Kauders, Artur Pollak, R y­
szard Eisner, Edward Gescbmay, Leon Brcder, i J ó ­
zef Szreter;

w galic. oddziała h jezdnych obrony krajowej: 
Antoni llergct,  Ludwik llartmaun i Alojzy Haase.

Żułniórz bukowińskiego bataljonu piesz. obrony 
krajowej nr. 77, Fryderyk Guldschlager, doktor 
wszech nauk lekarskiih, miinowany lekarzem asy- 
it ntem w nieczynnym stanie e. k. obrony krajowej.

D y re k c ja  T o  w. k ra k o w s k ie g o  wzajemnych 
ubizpiecztń zamianowała przy lwowski*j reprezenta- 
ji:  pp. Teofila Chudzikiewicza asysteniem I klasy; 
Leopolda Fiszera i Ludwika Bereżyńskiego asysten­
tami II klasy; zaś po złożeniu prztpisanych egzami­
nów fachowych praktykantami pp.: Mateusza P ilec­
kiego, Franciszka Romańskiego, Mieczysława Rybic­
kiego, Juljusza Malmzyńskiego, Juljana Kodrębskie- 
go i Stefuua Rutkowskiego.

J a k o  g o s p o d yn ie  na bal Tow. muzycznego 
zaproszono zostały panie: hr. Badeniowa S tan ,  Bie- 
siadecka, hr. Borkowska Jerz., Brajerowa, br. Bru- 
nicka Konst., Budzynowska Ćwiklińska, ks. Czarto­
ryska, Dembowska, Domaszewska, hr. Dzieduszycka 
Michał, hr. Dzieduszycka Stan., Gnoińska, Gostyń­
ska, Janowiczowa, JasnUka, Koderowa, Kiselkowa, 
Kłosowska, Kniaziolucka, Koli eberowa, Kozłowiecka, 
Knegshammer, Laskowska, Lilitnfeldowa, br. Łippe, 
Loeblowa, Loeweiisteinjwa, hr. Łosiowa, hr. Ł ub ień­
ska, MaLchowska, Małecka, Marchwicka, Micewska, 
Muchnatka, Morawetzowa, Moszyńska, Padewska, 
Pieniążkowa, Polanowska, ks. Ponidska, hr. Potocka 
Alfr., hr. Potocka Rom., Riegerowa, Roińska, br. 
Rusenberg, br. Rnssocka, Itutowska, Schayerowa, Se- 
m.Uka, Simonowiczowa, lir Skarbkowa, Strojnowska, 
Stromengerowa, hr. Tarnowska, Tcbórzaicka, Tillo- 
wa, Tustanowska, br. Woluńska, ks. Wilrttemberg, 
Zaebarjewiczowa, Zdariska, Zgórska.

Rachunki T o w a r z y s tw a  o g ro d n ic z e g o  za 
rok 1887 wyłożone są na dni 14 dla członków To­
warzystwa do przeglądania w biurze przy ulicy sw. 
Szymona 1. 2. 1 piętro. Z arząd .

f  B a ro n  P a w e ł  S en n yey  de Kis  - Z s en -  
nye, o którego śmierci eloniósl nam wczoraj tele- 
ga tn ,  urodził się w r. 1822 z ojca barona Karola 
Sernyey i hrabiny Elżbiety Nadasdy. Dwaj starsi 
bracia jego zmarli w wieku chłopię cym, starsza jego 
siostra Anna jest żoną hrabiego Juljusza Dcssewffy’ego, 
młodsza, L tyc.ja, wys-ła za hr. Alojzego Lodron- 
Laterano. Seunycy’owie to r ó l  staroszlachecki. Pro­
toplastą dzisiejszych baronów Senny eybył F randsek  
Senny ey urod ony w roku 1560. Część tej familji o- 
irzymała od Muiyi Teresy tytuł hiabiów. Od dawna 
już zajmywaii członkowie rodźmy Secnyeyów godno­
ści świeckie i duchowne. Zmarły ożenił się w roku 
1864 z cóiką barona P'ranciszka Fiatlia, Marją. Owo­
cami szczęśliwego pożycia małże^kiogo iest troje 
dzieci, mianowicie córka i d ió ch  synów. Baron P a­
weł Sennyey był szambclanem, tajnym radzcą, kawa­
lerem wielkiego krzyża orderu Le.polda, kawalerem 
złotego runa iid. Od roku 1852 był członkiem dy ­
rekcji węgierskiej akademji umiejętności.

Zmarły był jednym z przywódzców stronnictwa 
konserwatywnegj w Węgrzech.

Prawy charakter, wrodzone uczucie szacunku 
dla siebie samego sprawiły, że tak w politycznem 
jak i pry watnera życiu nigdy nie dał dowodu do kry 
tek i plotek.

Integer vitae scelerisąne purus szedł on przez 
życie i pozostawił wspomnienie niczem niezamącone.

N e k ro lo g ja .  Antonina Runge, z domu de 
Vtver, żona właściciela dóbr, zmarła we Lwowie w 
74 roku życia.

M r ó z  spadł dzisiaj znacznie. O siódmej godzi­
nie rano mieliśmy już tylko —  12° R., pod zas gdy 
jeszcze wczoraj wieczór o 10 godzinie było —  16° 
R. Dzisiaj o godzinie 11 rano było już tylko — 8° R.

In te rp e lac ja  w sprawie wypadku na Kulpar- 
kowie wniesiona na wczcrajszem posiedzeniu Sejmu, 
opiewa:

Dnia 19 grudnia r. z. chory, od niedawna 
umieszczony w zakładzie ku'paikowskim na I kla3ie 
doznał od posługacza ciężkiego uszkodzenia ciała 
przez złamanie czterech żeber, skutkiem czego znaj­
duje się w niebezpieczeństwie życia. Zarząd zakładu 
doniósł c. k. Prokuratorji państwa o tym czynie k a ­
rygodnym dopiero d. 29 grudnia r. z. t. j .  o 10 dni 
później i tą  opieszałością ułatwił ucieczkę winowajcy. 
Przy tej sposobności okazało się, że w ubiegłym r o ­
ku doniesiono Prokuratorji o d z i e s i ę c i u  podo- 
tmych wypadkach w Zikładzie kulparkowskim.

Pod uiścili rą przekonani, że Wydział krajowy 
spełni swój obowiązek i poczyni wszelkie kroki, aby 
zapobiec powtórzeniu się podobnych zajść smutnych.



PRZEGLĄD z dnia 6 stycznia 1888. 3

i

Pouieważ jednak opinja publiczna tym wypadkiem 
słusznie zaniepokojoną zost; ła, podpisani zapytują -

1) czy Wydział kr. zarządził obok dochodzenia 
sądowego śledztwo dyscyplinarne,

2) czy Wydział kr. nie uważa za stosowne wy­
dać nowych di kładniejszycb instrukcyj względem ści­
słego nadzoru służby, szczególniej przy chorych sza­
łowych i w porze nocnej,

3) czy Wy dział krajowy nie zamierza postarać 
się za pomocą wyższej płacy o u yskanie lepszych i 
bardziej na zaufanie zasługujących dozorców dla za­
kłada kulj arkowsiiiego.

Podpisani: Otton lłausner, Skalkowski, Abra- 
hamowicz St. Jędrzejowicz, Soip o, Goldmann, Artnr 
Potocki, K. Badeni, J. Stadnicki, Wł. Sapieha, Wł 
Wolańaki, Golejewski. St. Gniewosz, Wł. Kozic- 
brodzki, Augustynowicz, Wincenty Gnoiń-ki, Tom. 
Rozwadow ki, M x, Toro3:ewicz, Łoziński, St. Tar­
nowski (j niori,  Biiiń-ki, Chrzanowski, St Stadni­
cki, Romanowic z , Fruch'mann.“

W  obec toczącegi się śledztwa sądowego nie­
podobna nam wdawać się w bliższe Szczegóły tego 
smutnego wypadku, dodamy tylko, ze winny dozorca 
który po takcie umanął, oneglaj sam zgłosił się do 
zarządu zakładu i został natychmiast odstawiony do 
sąda karnego.

Z w y k łe  p o s ie d ze n ie  Rady miejskiej odbjlo 
się wczoraj o gid. 6 wieczorem w w eikitj sali r a ­
tuszowej pod przewodnictwem p. prezydenta Mochnac­
kiego.

Ra posiedzeniu powzięto drugą uchwałę w 
spiawie rozpisania i poboru grosza czynszowego i 
dodatków gminnych do podatków państwowych na 
r. 1888. Puc/cni p prezydent zarządził tajne posic 
dztnie na k órrm załatwiono kilka spraw osobistych a 
iriauowicie Radu p, zj jęła rezygnacją p. Romualda Łysz- 
k)wsinego z posady II wiceprezyaenta magistratu i .w  
jego miejsce zamianowała starszego radzcę magistratu 
p. Ignacego Rcmanowildcgo.

Na sześć posad starszych nauczycie l przy miej­
skich szko’a-.h nadała Rada miejska p rezen tę : ILe- 
ron mowi Hoffmanowi, Fran iszkowi Warzynii kiemu, 
Józefowi Ma janowi Tanczakowskiemu, Henrykowi 
Zagórskiemu i Ludwikowi hornclskiemu.

Z  W a rs z a w y  piszą do N . R e fo rm y  co n a ­
stępuje:

„Wciągu przeszłego tygodnia rzuciła jakaś n ie­
widoma ręka dosyć znaczną liczbę egzemplarzy pisa­
nej w języku polskim odezwy, której treść, w nader 
nieudolny sposób ułożona, miała zachęcić młodzież 
do „patrj ilycznego" ru.hu. Na winietce tej odezwy 
nmieszczono oTa, poguń i dwugłowego austrjackiego 
orzełka. Dosyć jednak było rzucić okiem na te em- 
blemata, ażeby się przekonać, że odezwę fabryko­
wano w jakiejś rosyjskiej drukarni, gJzie nleznano 
raw et kształtu tych herbów. W Warszawie nie spra­
wiła ta odezwa najmniejszego wrażenia. Uważano ją 
od samego początku za dzieło rewolucjonistów rosyj­
skich. którzy w rozszerzania tego niefortunnego do 
kumentu n e napotykali żadnej przeszkody ze strony 
rządu. W dzisiejszej smutnej doli pocieszającym jest 
objawem, że macninacja ich spełzła na niczem, a co 
do nas, mamy ua silniejsze przekonanie, że choćby 
podobne usił/wania powtarzały się częściej, nie od 
niosą jednak żadnego skutku. Wszyscy rozważuiejsi 
mieszkańcy hrólestwa przyznają, że gdjbyśmy nawet 
mogli w czemkolwiek wpłynąć na przyspieszenie w oi- 
kiej wojny, nie mielibyśmy (dusznej do tego pobudki. 
Sama myśl, że w razie zachwiania się potęgi rosyj- 
k ej, Warszawa mogłaby się dostać Prusom, przej­
muje nas dreszczem, a ten jeden wzgląd wystarcza 
ażeby ostudzić w nas pragnienie wszelkich gwałto­
wnych przewrotów."

Bardzo się cieszymy, te  tak rozsądne zdanie 
wypowiada korespondent N .  R e fo r m y  i że z niem 
solidaryzuje Się to pismo Doy/odzi to bowiem, że 
rozwaga i rozum polityczny ootsrły już do tych ca 
wet sfei, które dotąd tak nam ętme występ) wały 
przeciw wszelkim wzywaniom, aby w rzeczach polity­
cznych nie kierować się nigdy uczuciem, ale zawsze 

jedynie rozumem i wyra. howaniem. To t iż  do zda 
nia korespond n a N. Reformy możemy tylko jedno 
dorzne ć, to mianowicie, że o ile nam wiad.mo, to 
w ipomniana odezwa nie była „dziełem rewolucjom 
stów rosyjskich, którzy w rozszerzaniu t-go ni> for­
tunnego dokumentu nie napotykali żadnej ze steony 
rządn przeszuody", ale właśnie dziełem rządu rosyj­
skiego, który po dszył się pod rewolucjonistów, aby 
wywołać jakąkolwiekbądź ruchawkę polską, potrzebną 
mu z dwó b powodów i oto jak.ch: 1) Dia rządu 
pctersburgskh go potrzeba koniecznie jakiegokolwiek 
pretekstu do gromadzenia wojsk w Królestwie Pol- 
skiem dla owej wojny, do której prowadzi logika 
dziejowa R isję, Austrję i Niemcy. Powiedzieć, ża na 
tę wojnę gromad-i Rosja wojska, lub wcale nic nie 
mówić i dal- j t. j-ka gromadzić —  tego Rosja nie 
może, bo oczywiście następstwem tego byłoby to, że 
Austrja i Niemcy zamterpelowalyby j ą :  dla czcg) to 
robi V a nie otrzymawszy zadawalurającej odpowiedzi, 
uznałyby fakt ten za casus bdli. Ponieważ zaś one 
mogą w ciąga dwó b tygodni zmobilizować swe armje, 
podczas gdy Ilosj-a polrzebnje na to sześciu do ośmiu 
miesięcy, przeto r  -zultat byłby ten, że dwa zaprzy­
jaźnione mocarstwa wkroczyłyby do K ólestwa z 
dwakrtć liczniej<zemi wojskami i Rosja zostałaby po- 
kcuaną. W interesie więc Rosji leży udawać jak naj­
dłużej, że niczego więcej nie pragnie, jak jeno pi ko 
ju, do czego znana legenda o pokojowem usposobię 
mu cara może się bardzo przydać: tymczasem zaś 
przygotowywać się do wojny, gromadzić wojska w głę­
bi caratu i ustawiać je tam w takich punktach, aby 
odrazu przerzucić za pomocą kolei żelaznych na za 
chudnie kończyny swego państwa. Oto plan I I j s j i ,  ale 
oczywi cie do planu tego mużoa byłoby dodać świe­
tną poprawkę, gdyoy s ę znalazł jakiś wewnętrzny 
pretekbt do zgromadzenia większej liczby wojsk w 
Królestwie polskiem, a więc np, gdyby można bHo 
nakłonić tu m U d ra r ję  polską do ur/ądzeuia powstania. 
2) Dla miejscowej administracji rosyjskiej w Króle­
stwie Polskiem otworzyłoby się nowe źródło docho 
dów Kolosalnych, bo i łatwiej by toby można maczać 
ręoe w skarbie państwowym i więcej można byłoby 
obdzierać obywateli. To są powody, które rząd ro ­
syjski stawiają dziś na jednej linji z tymi tromtra- 
dataim, dla których cała polityczna mądrość poczyna 
się i kończy w urządzan u powstań.

Pożar teatru „Islington" w Londynie wy­
buchł, jak doniosły depesze, w godzinę po pizedsta- 
wieinU ulubionej w Anglji komedji nNVhittingtoo i j e ­
go kotka". Gdyby ogień był powstał o godzinę wcze­
śniej, setki ludzi byłyby padły ofiarą katastrofy, 
gdyż z powoda świąt przepełń ouy był gmach teatrał- 
Dy po brzegi. Dyrektor pan Wilmot i jego rodzina, 
mieszkający w wewnętrznym trakcie teatiu, w cudo­
wny sposób uniknęli śmierci. Wszystkie pokoje ich 
pomieszkania stały jn t  w ph m eniach, schody również 
i tylko dzięki odwadze strażaków, którzy wtargnęli 
do teatru bocznem, schodami, rodzina Wilmotów zo­
stała uratowaną. Ogień wybuchł na scenie. Stróż no 
cny Łaiedwie spostrzegł djm, gdy już cała scena ja  
BKrawo oświetloną została slupem ognistym, z nie­
słychaną szybkością posuwającym się ku amfiteatrowi. 
Gmach cały płonął podobnie jak  paczka s iim ików 
Ogień pochłaniał olbrzymie ilości wody, które —  
zdawało się —  nasycały pożar jeszcze bardziej. Mu 
ry runęły i poerzebiły w gruzach sąsiedni dom to ­
warzystwa omnibusów. Kilka kom zginęło. Stajenne­
mu musiano bezzwłocznie odjąć zgruchotaną negę.

0  2 giej w nocy pozostały tylko jeszcze gruzy z wspa 
sniałego gmachu niedawno wzniesionego, a mimo to 
do 12 w południe musiano pracować nad gaszeniem 
ciągle pojawiających się snopów ognistych.

Gmach ten mógł pomit ś cić 3000 widzów i od 
powiadał wszeikim wymogom ostrożności, wskutek cze 
go zaasekurowano go na stosunkowo dość niską su­
mę. Inscenowanie „Wkittiugtona i jego kotki" ko­
sztowało 150.000 franków. Wszystkie kostyumy, ln 
strumenta muzyczne i całe urządzenie spaliły się. 
personal liczący 250 osób jest bez miejsca i elileba

Defrau d ac je  w angielskich banitach, Z Lon 
dynu piszą:

Reputacja angielskich banków prywat iych, za 
cliwiana już mocno bankructwem banku Grceiway, 
naruszoną została ponownie w zeszłym tygodniu przez 
odkrycie defraudaeyj w barku Cardifl' Savirgs. W y­
kazano, że jeden z urzędników, niejaki Will ams, 
sprzeniewierzył w ostatnich dwudziestu latach łączną 
sumę 37 000 funtów szterlb gów, oszczędności robo 
toików i kramarzy, i to w sprsób tak zręczny, iż 
rada nadzorcza, dyrekcja i oddział radiiukowy mc 
nie spostrzegły. Okoliczność, że klasy średnic ciągle 
jeszcze powierzają swe mienie takim instytucjom pry­
watnym, mimo że istnieją pewne przez p, listwo nad­
zorowane kasy oszczędcośei, tlótna'zy się clięc:ą u 
zyskania większych odsetków oraz zaufaniem do tych 
banków prywatnych, w których ladzie nadzorczej za­
siadają ladzie o nazwiskach imponujących motlochowi. 
Tak np. prezydentem banku Cardiff jest markiz Bate, 
k órego kredyt równa się kredytowi banka angielskie 
go. Olbrzymi majątek markiza —  j- s t  on bohaterem 
powieści Reaconsfielda „L itha ir"  —  rodzi naizicję, 
że prezydent pokryje d iicyt, 37.000 funtó 7 sz.terlin- 
gów (100.000 zł.); dotychczas jednak nie o tern u.e 
słychać.

K ró l  O s k a r  s z w e d z k i  w nicbezpie zeńsiwie 
życia. S  dnsku  A ftonb ladct pisze ze Sztokholmu:

Przed kilku dniami wstał król Oskar z synami 
swoimi od slolu i udał się jak zwykle do sąsiedniej 
malej sal’, gdy wtem poproszono go do przyhglego 
pokoju. W chwili gdy powstał z kanapki otaczającej 
klomb roślin a st jąeej na ś rodku owej malej sali, i 
pospieszył ku drzwiom, aby uczynić zadość zawezwa­
niu, spadł żyrandol olbrzymi zawieszony po nad softtą, 
zgrueliotał ją  i rozprysnąwszy się w' tysiące kawałków, 
runął na ziemię.

Śledztwo wykazało, że belek w suficie, do któ 
i-ego przymocowany był żyrandol od lat wielu, spró­
chniał kompletnie. —  Gdyby więc k ól był jeszcze 
chwilę na  kanapie pozostał, niechybnie padłby otiaią 
niedbalstwa zarządzry pałacu.

C e n n a  kaw a. W Ncunkirchen (nad Reuem) 
zdarzył się następujący przypadek:

Latem bieżącego roku przybyła pieszo do Neun 
kireben stara uboga wdowa z Fllberfeldu i zachoro­
wała nagle na gościńca. Powlokła się tedy do pobli­
skiego domu, gdzie usłużna gospodyui, aby ją  po 
krzepić, sporządziła dla ni.j  filiżankę kawy. Napój 
dodał sił staruszce, która niebawem ruszyła w dalszą 
drogę, powtarzając g. spodyni, że „tej przysługi nie 
pożałuje".

W tych dmaeh zmarła staruszka i zapisała go 
spod.tni całe swoje mienie, wyuoszące tkoło 45.000 
marek — t

Bu rsa  T o w a r z y s tw a  p o m o c y  naukow ej  
w e  L w o w ie .  Ra rzecz tej instytucji złożyli dalej: 
ks. Trzi śniowski z Szezerca 1 złr., Mieliai Szulisła- 
wski 1 złr., zamiast rozsyłania życzeń noworocznych 
nadesłali: Konstanty Widawski, uotaryusz z Radzano­
wa 5 złr. 65 ct„ z Mikuliniec: Władysław Sadowski 
notaryusz 2 złr., B. Baranowski 63 et., Dr. med. 
Ludwik Brudziński 1 złr., Feliks Śliwiński 1 złr., 
Tateusz Lachmann jun. 1 złr., ks. Greuso 2 złr., Ju- 
ijan Włokrzycki 50 c t , Tadeusz Lachman sen. 1 2łr., 
Antoni Rybaczyk 40 ct.7 Michał Missberger 1 złr , 
Władysław Popiel 1 złr,, Mayanna Pakosz 50 et., 
ze Skały: ks. Audrzejowsai 3 złr., Rene 1 złr., Ma­
karewicz 1 złr. Czauderna 1 złr.. Rogalski 1 złr., 
Czeremszyński 1 złr. Za wszystkie te datki składa 
Zarząd Barsy szanownym ofiarodawcom stokrotne 
Bóg zapłać. Nowych członków wpisują i wszystkie 
datsi na rzecz Bursy nawet i najmniejsze w gotówce, 
książkach, wiktuałach lub rzeczach przyjmuje Dyrekcja 
Towarzystwa pomocy naukowej we Lwowie ul. Ssarb- 
kowska 1. 39 Przesyłka gotówką nawet i ze Lwowa 
najdogodniejsza za przekazem pocztowym.

Z  W ie lk ic h  D r u g  list napisany dnia 22 gra 
dnia doszedł dopiero dzisiaj rąk naszych i zawiera 
następującą wiadomość:

„W sąsiednie# w osco w Sosnowicach znajduje 
się chłopak 8— 9 lat liczący, zdradzający nadzwyczajny 
talent do rzeźbiarstwa i malarstwa. Za pomocą dwu- 
centowego kozika wyiabia pasąc trzodę bardzo zrę 
cznie rozmaite figurki z drzewa, jakoteż w mgnieniu 
oka przenosi na papier ołówkiem bardzo trafnie szkice 
przedmiotów, jakie mu się tylko przed oczy nadarzą. 
Że zaś chłopak ów, jaKo sierota pozbawiony jest 
wszelkich środków do studjów, przeto podaję fakt 
ten do powszechnej wiadomości, a może kto z miło­
śników sztuki raczy zająć się losem owego samouka
1 nie pozwoli na zmarnowanie tak wiele obiecujących 
jego zdolności.

P o s ą g  M ak a rta .  Niebawem stanie we Wie 
dniu wspaniały posąg dla wiedeńskiego artysty ma­
larza, wykonany według szkica prof. llellmera, a 
wzniesiony kosztem miasta. Posąg ten ma kształt 
grobowca w stylu barocco. Na sarkofagu otoczonym 
emblematami oznaczającemi sławę i genjusz spoczywa 
w pozycji leżącej kobieta. U dołu umieszczony będzie 
odpowiedni napis. Cały monument ulany będzio z 
bronzn.

We Francji zabroniono dziennikom pisać o 
zbrojeniach. Minister wojny wydał rozkaz do przy­
spieszenia fabrykacji karabinów systemu Lebela.

Nlauvement geographique, pismo Bruk­
selskie donosi o nuwyeli nabytkach terytorjaloych 
Anglji na wschodnirm wybrzeżu Afryki. Sułtan Zan­
zibaru odstąpił przestrzeń 350 kilom, wzdłuż Diegu 
rzeki Yumba aż do osady nicnreekioj Witu iządowi 
angielskiemu na lat 50.

U n iw e rs y te t  w  C a m b r id g e  otwiera podwoje 
dla kobiet. Studentkami mogą być tylko Angielki. 
Jako wolna słuchaczka zapisuje się pewna młoda 
Warszawianki na wydział fiłozofji. Poświęci się ona 
studjom historji.

Do Kolumbji wysyła rząd angielski 1.200 ro­
dzin włościańskich szkockich kosztem 150.000 ft. szt. 
dla zaludnienia tego kre|u.

W  Lavigny, w Ardenach, odebrano merowi 
urząd za wzięcie udziału w manifestacji ant republi­
kańskiej podczas zjazdu momrrhistów w Dorti ei ncie.

Z a m a c h  m o rd e r c z y  na w o ź n e g o .  Z Paryża 
piszą do E ztra b la ttu , o podobnym wypadku, jaki 
przed kilku laty tak ogromną wywołał sensację we 
Wiedniu. Niejaki Granier wpadł na ten sam pomysł, 
za który Francosccni niegdyś z ip łacd  życiem. Za­
myślał zrabować woźnego banku frao uskiego i ulo 
tnić się natychmiast z bogatym łupem. W tym celu 
złożył w tym banku znaczniejszą sumę pieniężną 
z począ’k .tm  grudnia i pole.ił, aby mu ją  wypłacono 
ostatniego dnia w roku. Zamieszkał w osobnym po­
koju i wyczekiwał w dniu oznaczonym przyjś ia wo­
źnego. Nadszedł tenże wreszcie i ledwie wszedł do 
pokoju, gdy Granier rzucił się na niego, powalił go 
na ziemię i począł dusić.

Woźny bronił się jak  mógł i wołał o pomoc. 
Aby prędzej z nim skończyć, porwał Granier nóż ku-

chrney i wbił mu go w śiyją. Wypróżnił nas tępcę  
worek pieniężny i uciekł. Woźny zdtłał zawiec się 
do pobliskiego okna, wybił szybę głiwą i przywoła! 
przechodniów. Gra u i era uwięziono i t j lko  staraniom 
policji u d a ł) się powstrzymać tłumy rozgoryczone od 
doraźnej egzekucji. Woźnego odstawiono do szpitala 
Portfel jego zawierał sumę 300 000 franków.

Ruiny B abilonu .  Uniwersytet „Pennsylvau“ 
w Filadelfji zebrał fundusz 30.000 dolarów dia roz­
poczęcia robót celem wykopania grazów starego Ba 
bilonu. Ekspedycja uozoayeh pod naczelnem kiero­
wnictwem Dra Petersa uda się niebawem do małej 
Azji.

O ks. T o r lo n ja  syndyku IDymu doniosły 
przed kilkoma dniami depeszo, iż dekretem królew­
skim zostił złożony ze swej godności. Dzisiaj przy­
noszą dzienniki włoskie szczegóły o tym cielcawem 
zajściu. Książę Torloma był zawsze nader umiar ko 
wan/m stronnikiem idei jedności włoskiej. Naśladując 
czyny przodków swoicb, postanowił na cześć jubileu­
szu papieskiego wyiesiaurować własnym koszt m je ­
den z największych kościołów rzymskich. Następnie 
przedłożył radzie municypalnej rzymskiej adres gra 
tuiacyjuy do Ojca św. Adics fen dał powód do na- 
m ętnej zaczepki katolickich członków rady muuicy 
palnej ze str. ny zagorzałych liberałów. Zaczepka ta 
a następnie znane odwiedziny k«. Toilonji u jcne- 
rainego wikarjus/a papieskiego spowodowały ziożenio 
z urzędu zasłużonego mężi.

Literatura i Sztuka.
*  S p e c ja ln a  w y s ta w a  obrazu Ita. Żmiirki „Pod 

wpływem lianyszu" cieszy się .liezoemi odwiedzinami 
publiczności. Na wystawie tej zimjdujc się także 
pyszna yikwarclla Kossaka Juijusza, przedstaw.ająca 
Jerzego hr. Dunina Borkowskiego, ostatciego chorą­
żego ziemi sanockiej, starostę. Radelickiego, na czele 
chorągwi w r. 1764. Okraz ten jest własnością Je ­
rzego lir. Borkowskiego.

czterej apostołowie zachwytu piwnego i raczyli się na 
wzor stary cb germanów, aż... wszyscy posnęli. Gorliwe 
usiłowania, iżby spóźnionych goś i obudzić, spełzły 
ua niozem. Spali snem kamiennym. Wszakże doświad­
czony, a z osobistościami śpiących druhów obeznany 
gar on wiedział, jak sobie poiadz ó. Wyszedł na uiicę, 
zawołał dorożkarza i przy ji go pomocy wsadził czte­
ry trupy piwne do powozu. „I l ikąd"  zapytał doroż­
karz. „Zaraz wyjaśnię" odpowiedział garson i dorę­
czył woźnicy następujący list frachtowy.

1 s ie d /e n ic  p rz e d n ie 2 siedzien ie  p rz e d n i
L e h m a n , o d staw ić S eh u llze ,
M a u re rs tr  N r... K o eh s tr  N r. .

1 sied zen ie  ty ln e 2 sied zen ie  ty ln e
WeiT.ii- N eu rn an n

Friedi-ichstJ-. N r... B assel Ir. N r.

Pogłoska o u s tą o ie n iu  m in is tra  wojny j e s t  fa ł­
szywą.

in sbruk  4 stycznia. P rz y  o b rad a ch  Sejm u 
n ad  nową us taw ą sa n i ta rn ą  i n ad  za ło żen iem  
krajowego funduszu pensyjnego d la  l e k t r z y  
gminnych uchwalono wszystk;omi g łosam  p rzec iw  
glosom niemieckich  l iberałów  w niosek K a tb re in a ,  
żądający  aby S(-jm nie d eba tow ał  wcale nad  p r o ­
jekt* m ustawy, lecz dodatkowo uchy alił d o d a tek  
pensyjny d la  lekarzy  i W ydziałowi k ra jow em u 
poi uczy ł opracował ie dok ładn ie jszych  p o s ta n o ­
wień ni w ej ustawy.

Sesja  Sejmu zos ta ła  n as tępn ie  po uch w ale ­
niu bu d że tu  krajowego za m kn ię ta  wśród t iz e c n -  
k ru tnych  en tuzjas tycznych  okrzyków n a  cześć 
Monarchy.

N?desłane.

Rozmaitości.
—  L is t  C a r n o ta  (dziadka). Książę Napoleon 

w wydanem niedawno dziełku „Napoić >n I ct ses dć 
traeteurs" przytacza następujący Ret dziadka obecne 
go prezydenta, pisany dnia 1 i  stycznia 1814 roku do 
wielkiego ccsa’za Francuzów:

Najjaśniejszy P an ie ! Dopóki wszystkie przedsię­
wzięcia Waszej Cesarskiej Mości cieszyły się nie- 
zniieunem powodzeniem, powstrzymywałem się od ofia­
rowania Jej moich U3lug. Dziś, gdy szczęście odwró 
cilo się, —  mam nadzieję —  chwilowo tylko od W a­
szej Cesar kiej Mości, nie wabam się ofiarować Jej, 
uicwiele wprawdzie, lecz wszystko czeifi mogę rozpo 
rządzać, to jest moje sześćdziesięcioletnie ramię. — 
Przykład l- n dany pizez starego żołn eiza, którego 
uczucia patrjotyczne dobrze są znane, ściągnie może 
wielu pod chorągwie Waszej Cesarskiej Mości.

Podpisano: Carnot.
W skutek tego listu powierzono jenerałowi Car 

not obronę Antwerpji. Poddał on fortecę dopiero po 
abdykacji Napoleona. Gdy Bernadotte chciał wejść 
z nim w układy, dzielny wojownik odrzekł: „Byłem 
przyjacielem francuskiego jenerała Bernadettę, obe­
cnie jtstym nieprzyjacielem obcego księcia, który 
zwraca swój oręż przeciw mej ojczyźnie."

—  P o c a łu n e k ,  według filologa, jest volapiikiem 
miłości, zrozumiałym nawet dla Papuasów. Przyrodnik 
nazywa go kwiatem ust, który się łatwo odciska i 
bez światła najlepiej udaje. Według muzyka, pocału­
nek jest gorącym trylem, który należy powtarzać d a  
c a p o  s e n z a  f i n e .  Smakosz twierdzi: pocałunki są 
ostrygami miłości, a szampanep płynące z nich roz­
koszne upojenie. Dziennikarz wreszcie mówi, że po­
całunek jest aitykuiem wstępnym, którego przedruk 
jest... dozwolouy.

—  Figlfc celne. Książe Wilhelm, pragnąc obcho­
dzić święta Bożego Narodzenia w ten sam sposób
w San Remo, jak  i w Berlinie, sprowadził z Prus 
kilka choinek. Oióż na komorze włoskiej zabroniono 
im wejścia, powołując się naprawo, zakazujące prze 
wozu drzew do apenińskiego półwyspu. I  urzędy
celne potrafią płatać figle.

—  C ie k a w y  okó ln ik .  FTancuski minister spra­
wiedliwości wydał okólnik, mający na celu zapobie­
żenie skandalom w sądach pod zas posiedzeń i ogra­
niczają- y wpuszczanie na salę posiedzeń specjalny ch 
amatorów sensacyjnych spraw sądowych, które rozpa­
trują się przy drzwiach zamkniętych. Okólnik ten 
wywołał sceny, jakie częstokroć zdarzały się w są­
dach z ubl żenieni powadze sądu. Np. podczas roz­
praw w znanej sprawie pani Clovis Hugue, jakaś 
dama usadowiła się na podłodze wśród koła przysię­
głych i nie chciała żadną miarą ustąpić z tego,
niedość nawet wygodnego stanowiska. Dopiero komi- 
sa:z sądowy musiał na czworakach wejść pod stół 
i wobec ogólnego śmiechu siłą wyciągnąć z pod ławy 
żądną wrażeń paryżankę.

Co się tyuzy zakazu wpuszczania osób prywat­
nych do sali posiedzeń na sprawy sądzone przy 
drzwiach zamkniętych, to zauważono, że prezesowie 
sądu wprowadzają w takich razt&h staruszków, swoich 
znajomych, lubujących się w różnych tłustych lrsto- 
ryjkach. staruszkowi owi są bardzo niezadowoluieni 
z nowego rozporządzenia, dowodząc, że wobec tak 
szeiokiego rozpowszechnieni*, jakie dziś uzyskały ro- 
mansy pornograficzne, strzeżenie wstydliwosci pu 
blicznej jest  już śmiesznością.

z :  T a n ie  p rz e c h o w y w a n ie  p a ló w  d re w n ia ­
nych. W ogrodach owocowych używają ogrodnicy 
do podpierania drzewek palów drewnianych. Pale te 
starają się oni w rozmaite sposoby zabezpieczyć od 
zgnicia.

Dotychczas osmalano i zwęglano w tym celu 
ten koniec pala, który się wb ja  w ziemię. Stwier­
dzono jednak obecnie skuteczność innego środka za ­
pobiegawczego, a jest nim maczanie palów w roztwo­
rze siarkana miedzi. Pale takie służą lat 15 i wię­
cej, podc/as gdy d.wnF-j zaledwie lat 4 używane 
być megły. Przesiąknąwszy bowiem tym płynt m, n:e 
ulegają wpływowi kwasorodu, którem nie zdołał się 
oprzeć siarkan żslaza, użyty dawniej.

—  U d o s k o n a le n ie  m ę żc zyzn .  Pod tern hasłem 
utworzyło się w Pary żu stowarzyszenie, złoż >no z ko­
biet wszelkich narodowości, mające na celu sprowa­
dzanie z manowców owych zbłąfeauych owieczek, ja- 
kietni są po większej części przedstawiciele brzydszej 
połowy naszego rodzaju. Inicjatorki mają zamiar pod­
nieść moralny poziom m ę żc zy z n . . .  przez obcowanie 
z nimi. O skuteczności tycb zab egów nie pozwalamy 
sobie wąt;ić, zwłaszcza jeśli wśród szeregów apostołek 
/najdą się młode i powabne przedstawicielki.

— O s z c z ę d n o ś c i  prezydenta  G re v y e g o  mirły 
wedle dziennika P a rts  wynosi rok rocznie 9t>ó.000 
franków. Chował brwiem z peasji swej 600.000. Ko­
sztów reprezentacyjnych i podióźy na które otrzymy­
wał co roku kwotę 600.000 wcale nie zużywał, gdyż 
urządzał jednę tylko recepcję, a jeździł zawsze po­
ciągiem nadzwyczajnym nezpłatn e. Slnżb) utrzymy- 
w łc państwo, icnjwarje  w pałacu Elizejsk m pono 
siła kasa państwowa, z polowan a w lasach rządo­
wych używał b. prezyd®t, a nawet urząizenie mies 
kania dla Wilsona i p .nuy G-ćvy kosztowało kasę 
państwową 70.000 fr.

—  Z  B erlińskiej knajpy. W jednym z przybyt­
ków Gimbrynasa siedzieli przed kilkoma dniami

Dorożkarz kiwnął głową na znak, że ro z u m ie ,  
kazał sobie zapłacie taksę za ws/y .tkich gości i o;l- 
j r cliał. W kilka minut potem knajpa była już w glę 
bokiem śnie pogrążona. Zaledwie jednak kwandrans 
miuąi, czwalo s ę alarmujące dzwonienie. Garsoi 
ubrał się na prędce i wybiegł do bramy... Prze - j 
bramą stoi dorożkarz, a gdy zobaczył garsona, otwo­
rzył drzwiczki powozu i rzecze: „Bądź pan tak do 
bry i ułoż napowróL tych pasażerów... Po diod e 
pomięszali się tak, że nic wiem, gdzie którego od 
staw.il!“

—  C u r io s u m  Słyszano nieraz o ojcach, którzy 
nie chcą adoptować swoich nieprawnych latorośli, 
lecz po raz pieiwszy zdarza się, iż latorośl taka 
broni się u c o u p s  d e  r e v o l v e r  przeciwko po 
do b nom u aktowi. Wypadek podobny zdarzył bię przed 
paru dniami w Paryżu. Pewna szwaczka, nazwiskiem 
Marja lłclstern, na uczynioną przez ojca propozycję, 
uznania jej za dziecię ślubne, odpowiedziała... wystrza­
łem z rewolweru. Pomimo lekkiej rany, szlachetny, 
czy też ekscentryczny rodzic, nic odstępuje od za­
miaru usynowieDia swej buntowniczej córy. Czy sądy 
zezwolą na taką przymusową adoptację —  nie wie­
my, jak również jah e powody skłaniają dziewczynę 
do tak gwałtownych protcstacyj.

Niezbędnie p o trz e b n a  d la  K ażdego p o s ia d a ­
cza pap ierów  wartościowych je s t

gazeta  lo sow ań

„NADZIEJA"
P re n u m e r a ta  ca io roczna  n a  prowincji

I \  l h o  / I .  I  8 0 .*/
DS*- Z num erem  noworocznym o trzym a1’ 
p renum era to row ie  Im /p ła tn ie  wykaz w szjy t 
kieli tlnl.Mlirzas Wjci.igniętyrli a nic immIiiic- 
sionycli losów, li.slów za.dawn.wli obngary j  ilp. 
PowsBMlmy kalendarz losowan na rok 1SSS 

i innjcli bard/.o ważny d i  dodatków.

A dm in is trac ja  „ N A D Z I E I  “ 
we Lwowie, ul. K a ro la  L udw ika  1.

Z  zbożouych  targów.

Częsti ekonomiczna.
m  C n o ro b y  s t a d n e .  Od cl tri a 17 do 26 grn- 

dn a b, r. sprawdzoao w kraju z chorób zaraźlwych 
zwierzęcych:

Za azę pyskową i racicową u bydła: w Komu­
chach (pow. brzeżański) i w Jeziorny (pow. zło- 
czowski).

Za-azę wągl k o w ą : w Oknie (pow. skałacki).
Nosaciznę u k o n i : w mieście Krakowie i Slo- 

cinic (pow\ rzeszowski).
W powyżsyin okresie czasu z chorób zaraźli­

wych zwierzęcych wygasły .
Zaraza pyskowa i racicowa u bydła: iv Tro- 

ściaueu (pow. brzeżański), w Szmniaczii (pow. tur- 
czański) iw  Nagorzanach(pow. zaleszczyeki).

Świerzb u koni: w Potoku (pow. brzeżański).
W ie d e ń  3 stycznia.

(Z) Zwolna uspoko iła  się już gie łda, opie­
ra ją c  się n a  g łosach  dzienników rosy jsk ich  i n ie­
mieckich, k tó re  —  praw ie  bez w yjątku  — p rz e ­
pow iada ją  pomyślny zw rot w polityce.

T a rg  odbył się dziś zupe łn ie  norm alnym  
trybem , niskie k u r sa  walorów z a c z y n i ą  się p o d ­
nosić, a  w alu ta  n a to m ia s t  powoli się obniża. Nie 
m ożna  w praw dzie  je szcze  tw ierdzić , że p an ik a  
os ta tn ich  dni ca łkowicie już  zn ik ła  i że s p e k u ­
la c ja  w róc iła  do  dawnej swej śm iałości — zawsze 
j e d n a k  znaczny i w idoczny uczyniono pod  tym 
względem postęp  w dniu w czorajszym  i d z i ­
siejszym.

Z as łu g ą  tak iego  zw rotu  w usposobien iu  n a ­
leży p rzyp isać  w pierwszej linji pokojowym za ­
pewnieniom ce sa rz a  W ilhe lm a  w czasie noworo 
cznego przyjęcia , a  je szcze  bardz ie j  pokojowym 
wywodom J o u rn . dc S t .  Pet., k tó re  dowodzą 
zwrotu w z a p a t ry w an iac h  r z ą d u  carskiego. W obec 
tak ich  czynników kon trm ina ,  k tó r a  je szcze rano 
k r z ą ta ła  się b a rd z o  gorkwie około w łasnej k ie ­
szeni, m u s ia ła  się co fn ą ć  j a k  n iepyszna  i od ło ­
żyć swe zam iary  n a  później. W sz rankach  p a n o ­
wał ru c h  niezwykły, w idać było ta k że  wiele p u ­
bliczności, k tó ra  po wczorajszej ka tas tro f ie  p r z y ­
sz ła  się p rzy p a trzeć  m ie jscu  swojego pogrom u 
były zaś  wśród niej ta k ż e  jednostk i  śmielszej 
n a tu ry  i te  p róbo  waiy znowu wymieniać gotówkę 
na  pap iery .

W szystkie dzia ły  bez w yjątku  w ykazują  a- 
wanse, n iek tó re  naw et b a rd z o  znaczne.

N o to w a n o :
K redy ty  austrjackie, 27IT25, w ęgierskie 

269*50, ang lobank i 98 50, uniony 186 75, bank 
vereiny 84*— , la e n d e rb a n k i  206*— , ludwiki 
193 25, czeruiowieckie — *— , r e n ta  w spólna 
76 90, s r e b rn a  79 70, z ło ta  au s t r ja c k a  108*— , 
pap ierow a 5°/0 90*95, z ło ta  w ęgierska 96*70, pa-  
p iurowa 5"/0 81 49, ru b e l  1*091/4.

== Z  w ied e ń s k ie g o  ta rgu  bydła Na ponie-
d/.iułkowy targ bydła rzeźnego przypędzono 2288 
sztuk opasowego i 628 sztuk chudego. Ogółem 2866 
Situk bydła. —  Między temi z Galicji przypędzono 
469 sztuk opasowych i 25 sztuk chudych, z Buko­
winy opasowych 245 i chudych 4 sztuk. —  Ogółem 
przypędzono o 154 sztuk mniej, niż zeszłego tygodnia. 
Przebić g targu był średnio ożywiony. Ceny mniej 
wic ej wyższe, niż w zeszłym tygodniu.

Płacono: galicyjsko bukowińskie woły opasowe 
po 47 do 58 zł., węgierskie woły opasowe po 48 do 
55 zł., towar prztdni 56 do 61 zł., z innych krajów 
koronnych woły opasowe 48 do 56 zł„ towar przedni 
53 do 56 zł., krowy 48 do 51 zŁ, buhaje 44 do 
46 zł., za centnar metryczny towaru zabitego płacono 
bydło chude po 44 do 46 zł., a  21 do 112 zł. za 
sztukę,

5 s tyczn ia Lw ów Tarnopol
Fouw o-

toczyska la roe ław

-liii fPi 
t 7-1 
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Pszen ica  
Ż y to
J ę c z m ie ń  
Owies 
O roch  
W yka  
R z ep ak  
L i i a n k a  
K mic. czer .
Konic,  b iafa  
Konic. 8z wed,

w szystko  za  100 kilo  n e t t o  bez  w o rk a .
Chmiel  za  56 kilo loco L w ó w  zł. 2 5— 4 > nom in a ln ie .  
Nowy chm iel  od 50 do 75 złr . za  66 k i log ram ów . 

Okowita za  10 000 l a r .  proc .  L w ó w  loco 23 50 d o  2 4 .—  
W eden 5 s tycznia .  Pszen ioa  od  7 90 do  — *—  Ży„o od
6 40 do — — . O ko w ita  *20.50—  d o  Berlin 5 s ty c zn ia
Pszenica 170 —  do 172-50 Ż y to  119 — do  1*26-25 O k o w i ta  
96-‘2 i d i  9 P 6 0  Peszt 5 s tycznia .  P sz e n ic a  7 ’6 i  do  7 90 
Ż y to  6 — do  6 3 0 .  t ikow i ta  24 75 do  — *— .

K u r s a  g ie łd o t v e .
W ie d e ń  dnia 5 stycznia. Godzina 10 minut. 55. 

Renta wspólna papierowi 77 40 Renta wspóln* sre­
brna 80*35 Renta 4°/» złota 109 20 Renta 5 u/u pa­
pierowa 91*35 Akcje banku austro-węgiei skiego 852 
—  Akcje austrjackie kredytowe 270*50 Funty szter- 
lingi 126.80 Napoleondory 10*04. Marki niemieckie 
62*32 7 a.

Telegramy „Przeglądu**.
Rzym 5 stycznia. IlifO rm a, p ro s tu ją c  f a ł ­

szywe doniesienia dzienników, powiada, że W aty ­
k an  n ie  m ógł n igdy o d r z u t r  pojednaw czych  pro- 
pozycyj r z ą d u  włoskiego, gdyż taKowycb nigdy 
nie s tawiano. Król n ie  trzy m a ł  się n igdy innej 
polityki, j a k  polityki te raźn ie jszego  rz ą d u ,  aby 
stosunki m iędzy W łocham i a  W aty k an em  od p o ­
wiadały  zu p e ła ie  in te re so m  W łoch  i in te re se m  
Kościoła. —  Kiedy breve pap iesk ie  do k a r d y n a ła  
R a n p o l i i  było wygotowane i W atykan  przygotowy­
wał cy rku la rz  Rampolliego do nunc ja tu r ,  usiłował 
W atykan  uzyskać od  W łoch  koncesje  ta k  we 
względzie m ate r ja lnych  korzyści, j a k  i w tym k ie ­
runku ,  a*zeby m óaz  głosić upokorzen ie  W łoch. —  
Jednakow oż r z ą d  włosk; n ie p ad ł  o f ia rą  tej in­
trygi ; n ie  chc ia ł on  zmienił i n ie  zmieni swej 
polityki względem W a ty k an u  : d la  Waty kanu  j a k  
na jsze rsza  duchow na wolność (jak świadczy ob ­
chód jubileuszow y P ap ieża ) ,  d la  W łoch w y trw a ła  
i s tanow cza o b ro n a  ich praw.

P a r y ż  5 styczm c, M inister m a ry n a rk i  p o ­
da je  się stanowczo do dymisji, a  n a s tę p c ą  jego 
zos tan ie  p raw dopodobn ie  k o n t r a d m ira ł  G ervais .

n
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L w ó w .  Z Izby Handlowej. 5 stycznia 1888.
3. A k c je  za  sztukę.

bez  k u p o n u  b ieżące go  płacą żądlił 
bez  d y w id e n d y  :

Kolej galic K ar. Lud. 200 zł. m. k. —  — 193 —
„ lwow.-czer-jass. 200 zł. w. a. —  —  204 —

Banku kredyt, gai ć 200 zł. w. a. —  — 281 —
kredyt, galic. 200 zł. w, a .  216 —

k. Listy zastawne za 100 złr.
Banku liyp. gal c. 6 p-c. w, n. — — — —

5 „ „ „ -------------08 —
5 „ prem. —  — 100 50

Banku krajowego 4 ’/„%  w, a. 94 50 96 —
Tow. kred. gal.c. 5 „ „ „ —  —  100 50

91 50
„ 4 V / „ „  „ -  -  95 50

2. Listy dłużne za 100 złr.
G. Z. kr. wł. (d. 6 % )  3 %  w l i k w .  54 —

(d. 5°/0) 2«/b%  „ -------------43  -
3. Olligi za 100 złr.

Indemn.zaeyjne gal c. 5 prc. m. k. —  —  100 —
Kum. banku kraj. 5 prc. w*, a. I. em 100 —  101 —-
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 prc. w. a. —  —  105 —

188 3 4 72q/0 „ ---------  94 50
5. L o s  y.

Losy miasta I D a k o w a ..............................—  — 19 50
Stanisławowa . . : . --------- 35 50

6. M onety .
Dukat l i o l e n d e i s k i ................................... 5.92 G.02
Dukat cesa’s k i ....................................... 5.95 6,05
N a p o le o n d o r ...............................................10.03 10 14
Półimperjał rosyj ski . . . . . .  10.39 10.50
Rub 1 rosyjski s r e b r n y ............................ 1*40 1 50

papierowy . . . .  l*81/a l*107 j
100 m .rek niemieckich . 62 25 63.-—

^ o c i ą . g - 1  k o l e j o w e
podług zegaru lwowskiego od dnia 20 paździer. 1887 roku
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Dc L w o w a  przycliOElzfj;
Z K*-akowa . . . .  
„ P o d w o ło c z y rk  . .

„ n a  P o d zam cze  
C zern iow iec  . . .
S ta n i s ła w o w a  . .

Ze L w o w a  przychodzą:
Do K ra k o w a  . . .

„ P o d w o ło rz y sk  . .
„ „ z  P o d z a m c z a  
„ Cr .ern iowiec  . . 
„ S t a n i s ła w o w a  . .

DoLwowa przychodzą'.
Z H u s ia ty n a ,  p r z y c b .  p o c ią g  o so b o w y  o  g .  4 m  35 

Z e  S t ry ja ,  C h y ro w a  p rz y c h .  po c ią g  JSODOwy o g. 4 m. 35 I
0 godz.  8 m .  59. o ,  ■ • n

Z Ł a w o c z n e g o ,  C h y ro w a ,  S ta n i s ła w o w a ,  S t ry ja  i ilu* 
s ia ty n a  p r z y c h o d z i  p o c ią g  o so b o w y  o g o d z .  I m .  3 5 .

Ze Licowa odchodzą:
Do I lu s i a ty n a  o d ch .  po c iąg  osobow y  o g. 11 m .  47

1 o goflz 8  m. .1 4 , —  D o S t ry j a ,  C h y ro w a  o a c h o d z i  po-
ciąg osobow y  o g. O m . 0 4 .  —  D o S t ry ja ,  C h y ro w a  i 
Ł aw o c z n e g o  o d c h o d z i  p o c ią g  o s o b o w y  o g o d z .  l a  ca.
i o g o d z .  6 m . 30.

U w a g a :  G o d z in y  oznaczos®  g r u b e m i  l ic z b a m i  ozn&- 
czaj% p o rę  uocd% c d  g o d » n y  6 w io c z ó r  do 5-5^ r a u o .
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59)

e w .
( Z  angielskiego).

(C iąg  d d s z y ) .

PrzeszetU em  i j a  wtedy p rzez  wiele chwil 
ciężkich i dręczących, ale n ic  n ie  zdo ła ło  zachwiać 
m ojego postanow ienia.  W  k ilka  godzin  po tem  
n a s tą p i ła  m a ligaa ,  zw ykła  przy chorobach  tego 
ro d za ja ,  i t r w a ła  do drugie j  w nocy. P o tem  nade- 
Bzła chwila najn iebezp ieczn ie jsza ,  bo śm ierć  nuj 
obfitsze zb ie ra  żniwo wtedy, gdy po gwałtownem 
podnieceniu  o rg an iz m u  nadchodzi reakc ja ,  to je s t  
o s ła b ie n ie ; wówczas — to przy  łożu  p a n a  Candy, 
śm ierć  i j a  stoczyliśmy ze sobą  walkę o jego 
życie Nie p rzes ta łem  używać energicznych ś ro d ­
ków, k tó re  w mojem przekonan iu ,  były jego  zba  
wieniem: podw aja łem  dawk.. Gdy wino wydało 
mi się n iedosta tecznem  zas tąp i łem  je  rum em . 
Nadszedł na re szc ie  dzień, w k tó rym  tę tuo  uspo­
koiło  się widocznie i chory dozna ł polepszenia. 
W tedy ,  pan ie  Blacke, w tedy czułem, że j a  go u- 
ratow ałem ...  i ro zp ła k a łe m  się 1 D raźliw ość ner  
wów. nic więcej. F .z jo log ja  mówi, że mężczyźni 
p o s ia d a ją  niekiedy te m p e ra m e n t  kobiecy. Do ta  
kich  mężczyzD j a  należę.

Mówił to  wszystko spokojnie, bez przesady; 
widać było, że d b a  o to, abym  go nie posądził  
o samochwalstwo.

—  Jeże li  p a n a  nudzę  temi szczegółami c .ąguął  
dalej Jenn ings  — to tylko żeby p a n a  przygotow ać do 
tego, co je szcze  m am  powiedzieć. P odczas  ino 
je j  pro k i jk i  lekarsk ie j  n ie raz  zadaw a łem  sobie 
pytanie, czy w cza-.ie m a jaczen ia  gorączkow ego, 
b ra k  związku w mowie j e s t  n iadu łączneai  n a ­
stępstw em  b ra k u  zw iązku w m y ś lac h ?  Choroba 
p a n a  C andy u s ta l i ła  m oje  p rzekonan ie  w tym  
względzie. U m iem  s tenogra fow ać i dało  mi to 
możność sp isan ia  dosłownego wszystkich zdań, 
dziwacznych n ap o z o r  k tó re  mu si^ z us t  wyrywały. 
Czy pan  pojm ujesz te raz ,  do czego zm ierzam  ?

Kiw nąłem  głową, czekając  u iecierpliw ie,  co 
po w e dalej.

— W* chwilach wolnych — począ ł znowu Jeu-

nings —  przepisyw ałem  moje n o ta ty  s te n o g ra ­
ficzne zwykłem pismem, zos taw ia jąc  pus te  miej 
sea między uryw kam i zdań  i pojedyńczem i wy­
razam i,  k tć re  pan  C andy w ymawiał ,v gorączce .  
Po tem z a b ra łe m  się do pow iązan ia  tych  zdań  
oderwanych. B y ła  to p r a c a  p o d o b n a  do u k ła d a  
n ia łamigłówki. Z począ tku  chaos o k r o p n y ; lecz 
w padłszy  r az  n a  sposób właściwy, dochodzisz pan  
po nitce do k łębka,  bez żadnego  trudu . Z aczą łem  
tedy  wypełniać luki w zdan iach  p a n a  C andy i te  
dopełnienia pop raw ia łem  dopóty, dopóki m ie jsca  
dopisane p rzezem n.e  n ie  zgodziły się z jego  sło 
wami. Koniec końców, zyskałem  przez  to p o ­
tw ierdzenie  mojej te o r j i :  p rze k o n a łe m  się, źe 
lubo zdolność wysławiania się by ła  silnie n a d  
werężoną u p ana  C a n d y ,  j e d n a k ż e  myśli je g o  
wiązały się ze sobą  dość  logicznie

—  J e d n o  słowo! —  p rze rw a łem .  — Czy dok- 
to r  wtedy mówił co o m n ie ?

— T ak  je»t.
— W róćm y się —  zaw oła łem  — pan  musisz 

mi p o kazać  twoje noialy!
— To nie podobna, pan ie  Blacke.
— D laczego?
— Czyż z d ra d z i łb y ś  p a n  trzecie j osobie t a ­

jem nicę ,  że ta k  powiem, w ykradzioną cho rem u  
przyjacielowi, nie m a jąc  pewności, że wyjawienie 
tej t jeuinicy j e s t  owej osobie n iezbędnie  po­
t rzeb  nem i

— badałbym  sobie na jp rzód  pytanie, czy p izez  
to  mogę zaszkodzić  m ojem u przyjacielowi.

—  Tego się nie lękam  —  o d p a r ł  J e n n in g s ;  —  
domyślam się nawet,  że to, o czem do k to r  chc ia ł 
dzisiaj mówić z panem , j e s t  w ścisłym związku 
z m ojemi notami.

— Czemuż więc p an  się w ahasz?
—  Bo byłoby to zawsze z d r a d ą  zaufan ia ,  lubo 

mimowolnego. Nie mogę p a n u  niczego wyjawić, 
nie zyskawszy n a jp rz ó d  pewności, że t a  w iado­
mość j e s t  d la  p a n a  niezbędną.

Chcąc zadość  uczynić te m u  w arunaowi,  mu 
sia łbym  był p rzy z n ać  się do k radz ieży  djam entu .  
Pomimo całej s jm p a i j i ,  j a k ą  czu łem  d la  pana 
Jenninges,  a  k tó rą  uspraw ied liw ia ł  na jzupe łn ie j  
swojem postępow aniem , nie mogłem  się zdecydo­
wać na  tę  osta teczność.  Zby łem  go więc ogól­
nikami, mówiąc, że s łowa do k to ra  przydałyby mi

się p raw dopodobn ie  do w yjaśn ien ia  pewnych oko­
liczności do tyczących rodz iny  lady  Y er in d e r  i zni­
knięcia d jam entu .

E zd rasz  J e u u .n g s  w ysłuchał  mnie do końca 
cierpliwie i uważnie.

—  P rzyk ro  mi —  rz e k ł  —  iż n ada rem nie  roz 
Judziłem  pańsk ie  nadzie je . P rz ez  cały c iąg  ciio 
roby  d o k t r r  nie w spom inał jednem  naw e t  s ło ­
wem ani o d jam encie , an .  o pann ie  Y erinder.

S tanę liśm y tym czasem  przy zb iegu  dwóch 
dróg, z k tó rych  j e u a a  w iudła  do dom u ciotki 
Ablewhite, a  d ru g a  do pebiizkiej wioski.

—  T u ta j  rozchodzimy się —  rzek ł  Jenn ings .—  
Bardzo żału ję , że nio m ogłem  być p a n u  p r z y d a t ­
nym.

W iłz ia łe m ,  że mówił szczerze;  oczy jego 
zwróciły się n a  mnie z wyrazem prawdziwej ży ­
czliwości. Uchylił kap e lu sz a  i o d sz ed ł  d ro g ą  ku 
wsi.

— S ta ło  się i — pom yślałem . —  T rz e b a  mu 
wyznać wszystko.

P rzyw ołałem  oddal i  jąccgo się a s y s te n ta ;  w ró­
cił natychm ias t ,  nie okazu jąc  zadziwienia, j a k b y  
się tego spodziewał.

—  Pan ie  J e n n in g s  — rzek łem  — nie byłem 
^względem p a n a  całkowicie szczerym. T ajem nica  
pana  Candy je s t  mi n ie zb ę d n ą  osobiście, a le  wy 
znan ie  powodów kosztuje mnie ta k  wieia, że...'

—  Nie m am  ani p raw a, ani chęci w dzierać  
się w pańsk ie  spraw y osobis te  —  o d p a r ł  J e n  
nings, z w.docznem zakłopotan iem .

.—  Ale masz pan  p raw a  us tanow ić  w arunki,  
pod k to rem i możesz wyjawić ta jem nicę  dok to ra .  
Pojmuję i ocen iam  p a ń s k ą  oględność, a  z re sz tą  
nie m ogę wymagać zaufania , n ie da jąc  g j  ze 
swej strony. W yznam  więc p a D U  szczerze  i bez 
ogródki,  d laczego  p ragnę  dow iedzieć się, o czem 
dok to r  m ia ł  za m ia r  pomów ć ze m n ą ; jeże li  
z moich słów p an  się p rzekonasz ,  żc okazauiem  
swoich n o ta t  nie możesz mi dopomódz, to p o le ­
gam  na  pańsk im  honorze ,  iż dochowasz t a j e m n i ­
cy, a  glos w ew nętrzny mówi mi, że się w tej 
ufności n ie  zawiodę.

—  Z a pozwoleniem, panie Blacke, jeszcze s ło ­
wo --- p rz e rw a ł  Jennings.

S po jrza łem  n a  n iego, był b lady  i wzru
szouy.

Zanim pan  o b in rz y s z  m nie  swojam z a u f a ­

niem, m usisz w przód  dowiedzieć się, kto je s tem . 
Nie m am  za m ia ru  opow .adać p an u  ca łego  m o je ­
go życia jego  dzieje wraz ze m n ą  z s tą p ią  do 
grobu. Chcę tylko do tk n ąć  k ilka  szczegółów... J e ­
żeli ■wysłuchawszy ich, nie cofniesz pan  zam ia ru  
zwierzenia się p rzednm ną,  to chę tn ie  poświęcę 
się na  pańsk ie  usług i

Zboczyliśmy z drogi ku  pagórkow i z a r o s łe ­
mu wrzosem  i w unlczeniu  siedliśmy pod d r z e ­
wem. Jenn ings  zd ją ł  kape lusz  i z w yrazem  znu 
rżen ia  w tw arzy  p rzyc isną ł  d ło ń  do czoła.

— P a n ie  B lacke — odezw ał się nag le  —  od 
wielu ju ż  la t  żyję pod  b rzem ien iem  straszliwego 
oskarżen ia ,  k tó re  zgubiło  m nie w opinji i zwi­
chnęło moje życie.

Chciałem  przemówić, lecz mnie pow strzym ał.
—  Za pozwoleniem... n ie pośp iesza j pan  z ob 

jaw am i współczucia, k tó rychbyś  może ża łow ał po 
tem. J e s te m  oskarżony o z b r o d n ię ; okoliczności 
św iadczą n a  moję n iekorzyść  i nie mogę dowieść, 
że je s te m  niewinny... a  je d n a k ,  p rzysięgam  panu, 
że tę  zb rodn ię  wyinyśhlo jedyn ie  oszczerstwo. P o ­
tępiony przez  opinję, nie mogłem  już  m arzyć o 
p rak tyce  lekarsk ie j  w wielkich m ia s ta c h  A nglj i ;  
postanow iłem  więc zag rzeb a ć  się w ja k im  us troń

za m y ś l !...

nym z a k ą tk u  i poświęcić re sz tę  życia biedakom,
uiemogącym op łacać  rozg łośnych  lAk&rzy. Lecz 
gdziekolwiek osiadlem, oszczerstw o k rok  w krok 
m nie  ścigało, zm usza jąc  do sz u k an ia  nowego 
schronienia . Nie będę panu  opisywał moich c ie r­
p ień ;  spojizyj n a  tw arz  moję; m am  dopie ro  la t  

ztera/.ieści,  a  wyglądam  ja k  s ta rz ec  zgrzybiały. 
Po kilku la tac h  takie j męc/.arni spo tka łem  się 
z panem  Gaudy, k tóry  po trzebow ał  asysten ta .  
Uwierzył w moję niewinność, d a ł  mi p rzy tu łek  
zajęcie i w je g o  dom u n areszc ie  zn a laz łem  s p o k ó j .

— Czy oszczercy p rze s ta l i  p rze ś lad o w a ć  p a ­
n a ?  —  zapyta łem .

—  Bynajmniej,  a le  n im  dosięgną  m nie  w tem 
ustron iu ,  ju ż  będzie  po wszystkiem.

— W yjedziesz pan  z Anglji?
—  Nie, a le  żyć nie będę. O J  la t  dziesięciu  

rozw inę ła  się we m nie  n ieu lecza lna  cho roba  
nie byłbym wcale walczył p r z e ń w  niej, gdyby  
nie pew na okoliczność;. P ra g n ę  zapewnić byt d r o ­
giej mi osoby, a  n a  to  sk rom ne moje mienie nie 
wystarcza, powiększam je  wiec m ozolną p r a c ą  i

d la tego  używam wszelkich środków  m ogących 
wstrzym ać postęp  choroby. J e d n o  tylko opium 
przynosi mi ulgę; dzięki tem u  lekarstw u, o p ó źn i­
łem o la t  k ilka moję o s ta tn ią  godzinę. Ale i d o ­
broczynny wpływ opium  m a swoje g ran ic e ;  r o ­
zwój choroby dop row adzi ł  mnie do nadużycia  t e ­
go n a rk o ty k u  i system  mój nerwowy je s t  silnie 
nadwerężony. P rz ep ę  Izam noce ok ropne  i czuję, 
że k res  mego życia się zbliża A te ra z  od p an a  
zależy albo  odpłacić  mi rów nem  zaufan iem , albo 
mnie pożegnać.

W ybór był ła tw y ;  bez w ahan ia  się o p o ­
w iedzia łem  mu wszystko. S łucha ł  mnie co raz  u 
ważniej, a  gdy doszed łem  do opisu  owej n ie ­
świadomie popełn ionej  kradzieży, z a d r ż a ł  i p o ­
chwycił m nie  za  rękę.

— Czekaj pan! —  zawołał .  —  Co 
czy pan często używasz o p iu m ?

—  Nigdy w życiu.
Czy w owym czasie c ie rp ia łeś  na  b e z ­

senność?
Tak  j e s t ;  p rzez  k ilka  nocy z rzęd u  nie m o ­

głem zm rużyć oka.
—  A tej nocy. w k tórej zg iną ł  d ia m en t?
—  Spałem  wybornie, p am ię tam  to.

P an ie  Blacke —  zaw ołał wtedy Jenn ings ,  
z n iezwykłą żywością —  je s te m  przekonany , że 
biorąc d iam ent,  pos tępow ałeś  bezwiednie. Kto 
wie... może un iewinuien .e  pańsk ie  je s t  w moich 
rękach.

—  Co pan  mówisz? w ytłó in icz  się!...
W tej chwili ja k iś  wieśniak, szybko idący 

d rogą spos t rzeg ł nas  i p rzyw oła ł  p a n a  Je n n ings ,
—  Idę i j ę  n a tychm ias t!  — o d rze k ł  asystent .

I  o b rac a ją c  się do mnie, odezw ał się:
—  Muczę p a n a  p o ż e g n a ć ;  m atn  p a c je n ta  cho­

rego n iebezpiecznie  i już  spóźniłem  się o pó ł  
godziny...

—  A cóż j a  z sobą pocznę tym czasem ? —  z a ­
wołałem.

—  Może zechcesz p an  choć je d n e m  słowem 
wyjaśnienia uspokoić  moję niecierpliwość...

—  Je u n o  słowo na to  nie wystarczy. P rzybądź  
pan  za  dwie godziny do mojego m ieszkania .

(C. d. u.)

N a k tn d e iu  K s i ę g a r n i  k a t o l i c k ie j

Dr*. W ła d y s ła w a  Jkotur&k-eyo
■ w  I K C r a ł s c w i e

w yszed ł  św ie ż o :

Kalendarz katolicki krakowski
Na r o k  P a ń s k i  1 8 8 8

sr b e z p ł a t n y m  d o d a tk ie m  o z d o b n e g o  k a l e n d a r z y k a  I ió rk o w eg o ,  z w i e ­
lo m a  r y c in a m i  ( j e d o a  k  D i o r o w  a i m )  o r a j  cz a rn y  p a p ie r  p e r g u m .  owy do 
n o ta te k .  C e n i  e g z e m p la r z a  b ro sz u ro w a n e g o  5 0  e t . ,  w p ięk n e j  i t rw a le j  
o p ra w ie  k a r to n o w e j  0 5  e t - ,  w b a rd z o  ozdobne j  z p łó tn a  p ą sow ego ,  z ło te  

b rzeg i ,  z ło te  wyciski  I sr.ł c t .
N a  p rz e s y łk ę  1 e g z e m p la rz a  2 > c en iów , 2 3 e g z e m p la rz y  2f> c t .  n i

Jirzesj Ikę 4— 12 e g z e m p la rz y  ty lko  36 c e n tó w  d o łączy ć  należy
1803 1 6

« » 3 k i  efcLKfe-1' 4

K T O  S Z I K  l .  T i : \  Z \ A . I i ) Z l l k

L. 33.804. i s  i  i i

C. i  uprzjw kolej Lffowska-Czerniowiecko-lassta. ■

że n a ja k u ra tn ie j  i na j lepsze  in fo rm ac je ,  n a  k tó  y c h  się spulfció 
■.nożna, o r a z  że l-ozklady j a z d  ko le jow ych  . p ccz to w )  c ' . f - s o w i i  ia, w y ­
k a z  c iąg n ię ty ch  n u m e ró w  lo te ry jn y c h  i n i e z b ę l u c  int n n a  |t»,-są umiłt- 
•zczont: w w y c h o d z ą c y m  już p rzez  l a t  s ie d em  .aście kalendarzu pow ie­
ściowym na rok 1888, w k tó r y m  część k a le n d a r z o w a  a w 'a śe iw ie  część 
św ią te c z n a  d r u k o w a n a  czarno i czerwono d la  t e m  lepszego  od ró żn ien ia  ; 
a  n ie  j a k  to  t e r a z  b y w a  p r a k ty k o w a n e m  ty lk o  cz« rn o ,  g d z ie  t r u d n o  
o d ró żn ić  św ię ta  od  dn i  p o w s z e d n ic h .  W k a le n d a rz u  um ie  zozou > też  
o p rócz  ś w ią t  r z y m s k o  i g re c k o  k a to l ic k ic h ,  tu d z ież  ż y d u w s s i  h t a k ż e  

i k a l e n d a rz  s łowiański .
Część | ow ieśc iow a rów nież  w  ty m  r o k u  nadzw yc za j  s t a ra n n ie  

z r e d a g o w a n a ,  jea t  n a d e r  o b f i tą  i p  is iada d o b o ro w ą  ( zęść hurno rya t  czną  
i k lita c iek aw y c h  i l lu s t raoy j ,  n a d t  > jeszcze  8 a tronic  r o z m a i ty c h  oieka- 
w y c h  za b a w  tcw a i  zysklcb  j a k o  t o :  r o z m o w a  w a c h la r z o w a  d la  d - n i ,  o 
z a k ła d a c h ,  o w y k ła d a n iu  k a r t ,  k o m p le m e n ty ,  zagadk i ,  ża rc ik i  e tc .  etc.

Część g o sp o  a rc z a  o l ek a r sk ich  ś ro d k a c h  d o m o w y ch  tak że  zos ta ła  
p o w ię k sz o n ą  i u le p s -o n ą .  K a le n d a rz  teu  je s t  d ru k o w a n y  t u  b ia ły m , 
g ł a d k im  pap ie rze ,  p rz °z  co d r u k  ład n ie j  i w g iaźn ie j  w y g lą d a ,  a z a t t m  
d la  oczu j e s t  n ieszk o d l iw y m .

C e n a  5(1 et. —  N ad s y ła jący  k w o tę  p r z e k a z e m  po cz to w y m  o t iz y -  
rna ją  k a l e n d a r z  franKS.

Cena za  tu z in y  tańsza ,  p  ic rąw szy  ju ż  od '/, t u z in *  za  1 zł. 25 ct, 
w raz  z p rz e s y łk ą  p o cz tow ą.  1‘o t i i d a m  też n a  sk ła d z ie  k a le iu la  ze 
śc ienne .  —  A dresow ać  p roszę :
LEON BODEK księgarnia antykw, we Lwowie, ulica 

Ormiańska I. 18 naprzeciw katedry ormiańskiej.
M ożna n a b y ć  p o w y żcz e  k a le n d a rz e  we w izya tk ich  p ro w in c jo n a ln y c h

h i s k N d a o h  p a p ie ru .  I8ii5  1— 8

fc k  K i r  *  t a t a t e

J A N  ! H N A T O W I C Z

L i n i e  a u s f r j a t k i e .
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b i e l i z n a , m ę s k a

Dla szlaków austriackie li rozpisują się na rob 1888  
za ofertami d o s ta n a  cementu, wapni* cenu litowego, tu ­
dzież wyrobów żelaznych, stalowych, m etalowych, p łó­
c ien n ych , w ełn ianych , s z m a k ler sk ich , powro/niczyc-h, 
szczotkarsk ich , kauczukow ych , skótzanych  i szklaimych,  
w reszcie tapet ,  pochodni, t łu szczów  pokostów , barwni­
k ó w  i innych  w ytw orów  chem icznych

Oferty op ieczętow an e i zaopatrzone w stępcl na 
50 centów , jak oteż  wr napis: „Oferta na rozmaito m ate-  
rjały,“ na leży  wnieść hajd Al o j <lo  1-4 S t y f f W t i  a  1 & 8 S  

r o k u ,  {(M tziin  j e d e n a s t e j  p r z e d  p o łu d n ie m  
u g łó w n eg o  Zarządu w "Wiedniu (I Llisabethstrasse 9), 
albo Dyrekcji ruchu w e L w ow ie;  rów nocześnie zaś, je-

p o  c c i i a c l i  l  a  l i r y c z n y  c h

w M A G A Z Y N I E

y j i

Lwów,

poleca

w y p r ó h o w a i i f t  m e z a v .o i io e  t-.ro J k i  
k  OS m ttlvf.zn v ,

odsiczególni-jue 7. m edalam i z a i łu g i  i 2 dyplom am i uznani*.

i  l l n i n D  1 w h d d . n  w lo ty  d i  [ m o s t u .
A K J l  IV G U I  1(1  U  y  1 K lak«nik  50 ot.

Pomada chinowa,
Bi Cir.

w 2 mat 
biega

iii i  c eb u lk i 
wypadaniu

w łosow e
w J osow

Zn p o  •
SLik

# Woda ateńska, fti n. y wania  wh 
idu  Bię łupieżu ,  

i j o l y s k .  —  F la k o n  8 )  cut .

bów, za p o b ie g a  twoiY.e- 
ftżywifi , u t r w u la  b a rw ę

Olejek' cluno-tamnowy OzhJa 
h :!ki

P.

zn a k o m ic ie  n a  ce-
,'Howe i na  p o ro s t  

w łosów . W  w y p a d k a c h ,  g d z ie  w  Bkutek eh >n> »y w łosy  w ypad ły ,  
ok a z a ł  n a d e r  z b a w ie n n e  d z ia łan ie .  J u ż  o u ż y i iu  j e d n e j  flaszki 
m ożna  Hpobtrzedz po rost .  —  C e n a  l  rJ 2 cni .

id. Halinka 1. 10. M

Esencja miętowa do piw i
o p ro c z  p r z y je m n e g o ,  o rzeźw ia jącego  
k o  zys tn io  w p ły w a  na  d z i a d a  i zęby.

ćatna ust,,
sm a k u  i z a p a c h u ,  ba rd zo

E la k o n  50  e n t

O o i k i i i l i - i  c l a i * i n o  i o p ł a t  n i e . Proszek roślmno-alkalie/ny,
1779 1— 42 (i

do czyBżm/.otda 
zębów. —  N a ­

daje  p e r ło w ą  b ia łość ,  z suw a k a m ie ń  i kw asy ,  k ró re  sp ro w a d z a ją  
boi i p ró ch n ien ie  zęhów  —  P u d e lk a  Bd i 60 ot.

si ln ie  O dw ania jący  i o d w ie t rza jąo y

kttsie jed n ego  z 

wysokości 5°/n
wy  z w y -  

w u r t o ś c i

l tc v -

dnak oddzielnie, u iśc ić  przy  
m ienionych miejsc ■wadjum 
ofiarowanej dostaw y.

W yk azy  m aterjaluw wraz z postanowieniam i  
tacyjnerni, iak  również warunki dostaw cze m ogą h jć . 

przejrzane w Zarządach materjaluw w W tedniu i Lwo-
i. fwie, lub  też za u iszczen iem  p ocztow ego , przesiane,  

w okazane miejsce.

N a j w i ę k s z y  w y b ó r  
s a t a r t ł  i n a ł a w e i  h a f io » a n u i l i

1793 d

na

W i e d e ń  w grudniu 1 S M ,

l l u d i ‘  z a r o i a d o r o a z a .

w s taw ek  tkanych k o lo r o w e m  

poleca na,tamAj

Eiwari Schilling
WE LWOWIE

H a l i c i e  a,

Ocet deskifekcyj liy
ko-y tnrz i icb  i do sk rn p im i i i  sukien .  —  F la k o n  50 ent-

[ iow ie t rze ,  u ż y w an y  w  b iu r a c h ,

N ow o u rz ą d z o n y

HANDEL HERBATY

F. R1EDLW
W E  L W O W I E  

pluć Murjacki Itrzba 10.
1 o leca

W Y S IEW U  I
n a j l e p s z y c h  h e r b a t

Ipo  z ł r  1.30 i *b0 za  p ó ł  kih

Ocet toaletowy
50 in t. i 1 zlr.

do n a c ie ran i*  c i a ł a ,  do p łu k a n ia  u«t 
i dn odśw ie żan ia  po w ie t rza .  F l a k o n  po

P ra w d z iw e

sukna berneńskie
na porę jc ste im ą  i ziuiowil

któro pod w/.glydoin d hrsci  i t wa- 
łośc i  k a ź d /  inny wyrób przewyź- 
Szają, w y s p a  /  i 7»li zką  l-iioycz-iy
1757 S KŁ A D S(:i\XA

I m h o f w Bkrnie.
z/l, ! H-ifo/in na ifhrnnie

M t r .  M 1 0 * ‘tobroj Jwnin v 1 *
*> /. b-tnlzo dobrej i

owczej vrel»v ' '  * ■
! '  I 0 z liłtjlO,.,s/,i<j uvv- l

r/.e j w ch iy  * ■

-1.80 
7 .7 5  

10 5 0

iki ■uti rzit)*n-e ija/tiu'i* ubranie
• i 5 d>łbr«go i zirnego 

.sn kun 
ióiiajlcp. poruwiaii-

-skifgłł i Dy.skiurf

d.
d

7.—
9.50

Kłtżda re<4?.tkn jest. Kiipełnie wy* 
s ta  c z a jąc a  ha  t n łe  rae^kie

(surdu*, i k an d ze lk a ) .

Vmown sukna na palluły
Mtr.  2 d o b re g o  s u k n a  E oy  z i. 4  80 \
Mtr. 2 na j lepsz .  bu kim Boy zł . ó\—
M tr .  2 d o b re g o  P a lm  r e to n u  z ł  7.
Mn*. 2 na  i I - P a lm e r^ to n  i zł. 9.50
M tr .  ! 75 rU,1?U,:r..k. r Vi zł. 1 2 5do pulort ;inUi

Kanujary, Tiiffel, sukna na damskie 
plusze e na shrfę, jak ró w n ie ż  wszy* 
fatkie g a tu n k i  to w a ró w  su k ie n n y ch ,  
po leca  sitj j a k  u aj tan  ej.

Ar« zadam  e rozsyła powyższa fi  nna  
próbki darmo t optutnie.v’6<-• *; *-ł:i' Ki js --.... ... ...    _ -n.-Ą---   -T --v- -

Brillantyna
50 centów.

je s t  n a j l e p s z y m  śro d k iem  
i k o n se rw o w a n ia  b ro d y  i

do  p i ę k n e g o  u ło ż e n ia  
bok o b ro d o w . F la k o n

Nabyć m ożna we L W O W IE  w  sk lepach  włąsngcłl ul. Ko 
p e rn ik a  1. 3, H otel E u rope jsk i  i ul. Haiicku,, róg  W ałowej. 
W K R A K O W IE  Sukiennice  1. 20. —  W C ZER N I0W C A C I1

Rynek 1. 2.
1311

S U R M O ! |
sp rzedaj;D o b re  g a tu n k i  s p r z e d a ją  się w ka-. 

w a łk a c h  b a rd z o  tan io .  W zory  n a  
okaz .  S k ła d  L b ry c -m y  s u k n a  „Zum 

weissen  L am m “ w Bernie .
1675 1 4 - ?

tgjlP îfSąe;.</!>: <ł*lv.z .-.yi,1

H I K I L I 4 I
f r a n  c Y T s J s i s  

tanio do nabycia.
T e i c l u n u n n  1797 i —31

O g n i o t r w a ł e  i z a b o t p i A c z o n e  
o d  w ł a m a n i a  s i ę

K  A S S Y
używ ane
sp rzed a ż

1 7 1 6

i i o w e  Mk n a j ta n ie j  s ą  n a  
u S  Bergera Wien, Graben, 
Brali lerstrasse 10. 7 8 — V

K a ta lo g i  g r a t i s  i f r a n k o .

P a r I I

I L a k a o  w  p r o s z k u
co d z ień  świeży, w y p ra so w a n y ,  z t ł u s ty c h  części 

po leca  n a j ta n ie j

o t v a  f a b r y k a  C  Z  E  1 4  O  L  A
U  T R E T H B A  u l ica  K o p e rn ik a  1. 3. w e L w ow ie  

1 fu n t  K a k a o  1 4 0  ct . —  */» fu n t a  K ak ao  w  p u d e lk u  7 i ct. —  V, fu n ta  
K a k a o  w  p u d e ł k u  35 ct .  —  o ra z  c z e k o la d ę  i c u k ry  w ró żn y ch  g a tu n k a c h  
1 ki l o n a jw y b o rn ie j s z y c h  c u k ró w  d e se ro w y c h  w k i lkudz ie s ięc iu  g a tu n k a c h  

1 zl. 2 J  c t .  —  y ,  k i lu  k a rm e lk ó w  n d ę s z a n y c h  75 c t .
1769 1— 10

A t e n i o w .
( K t A r ć  k a ż d y  ł i b « » « u t  wita i»r*> 
w i le j  nmic*rz«-xMĆ b e / p ł a t n l r  
w o b j ą t o ś r i  Ili w le rs/.y  m ie  

s ią c z u ie .)

Powinszow anie.  Przez  X. w iceuz iekano  
wi Ź u k o w ie c k ie m u  i J e g o  C zcigodnej M at-  
żornce J u l j i  s k t i d a j ą  se rd e c z n e  życzen ia  
w d n iu  Ich im ien in ,  pe tn i  dis N ic h  naj  
żywszej w dzięczności  i życzliwości  na j-  
Bzczcrs ej F e r d y n a n d  i T e r e s a  P a k u sz e w -  

| i scy, w ra z  z ca łą  ro d z  n ą

W s z y s t k ie  w y r o b y  F a b r y k i

i  BENEDYKTA M l U li

“ \ X 7 “ 1-176 31— 52

Szirtingi i Szyfony, Creasy,
D y m k i ,  O x f o v t l y ,  T l o r i d a ś y ,

Płótna górskie itp.

Sprzedaje podług cennika fabrycznego

F. Knauier i Syn f
p o d  „ z i o k y m  L w e i n “  w e  L w o w i e .

Odpowiedzialny redaktor. ^  a c ła \ łr M a s ło w s k i . Fupior z fabryki Braci F ija łkow skich  w Białej. Z drukarni nar. YY. Manieckiegu. —  Zarządca: W. Hodak. i


